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HARCERSKA 

GAZETA 

NASTOLATKÓW 


Jest gigantem wśród mrówek. Żyje 
w Australii. Jej zwyczaje opisujemy 
na stronie 5 
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Wyśpiewana 

harcówka 

Gdy obecna szczepowa VIII Szczepu im. 

Szarych Szeregów w Katowicach - hm Bar¬ 
bara Kozioł, rozpoczęła pracę w Szkole Pod¬ 
stawowe] nr 36, zastała w niej.*. 2 harcerzy, 
dziurawy kociołek i starą szafę. Zbiórki — o 
ile się odbywały - prowadzono w szatni. To 
było trzynaście lat temu. 

Dzisiaj nikt z grona 325 harcerek, harce* 
rzy i zuchów skupionych w 9 drużynach 
szczepu nie pamięta tych czasów. W szcze¬ 
pie działają 3 drużyny zuchowe, 4 harcerskie 
i 2 drużyny HSP5, jako że szczep obejmuje 
również swoim zasięgiem część młodzieży 
pobliskiego IV Liceum Ogólnokształcące¬ 
go. Jego teren działania jest zresztą jeszcze 
szerszy — „siódemka" ma dwie (( filie*\ w 
szkołach 59 i 62., 

To dzisiaj. A 13 lat temu?! 


DALSZY CIĄG NA STFL 3 



2djęcie: M, Żbikowski 
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Inf. wl. Kitko dni temu „Świat Młodych" od¬ 
wiedzi! kilka szkól Gniezna i powiatu. Naocz¬ 
nie przekonaliśmy się o dobrze pracujących 
tom Szkolnych Klubach Sportowych. Młodzie¬ 
żowi organizatorzy sportu SP-3, -4 r -B i -9 z 
Gniezna, o także szkoły z Powidza, Witkowo i 
Żydowa przeprowadzają atrakcyjne imprezy, 
w których biorą udział wszyscy uczniowie. W 
roku ubiegłym w rozgrywkach powiatowych w 
pitkę nożną, ręczną i siatkową startowało ai 
170 zespołów, Wielkim powodzeniem cieszy się 
także nasz czwórbą] „Przyjaźni 1 ' i w ogóle lek¬ 
koatletyka. 

Tom gdzie istnieje masowość jest 1 wyczyn. 
No przykład T4-Ietnia biegaczko, reprezentant¬ 


ka Szkoły Gminnej w Powidłu, Doroto Miko¬ 
łajczak, w biegu no 000 m nie ma sobie rów¬ 
nych w powiecie, a nowel zaliczono jest do 
ścisłej czołówki województwa poznańskiego. 
Ma uwagę zasługują też osiągnięcia uczniów 
z Żydowa. Podobało nam się również zrodlo- 
fonizowone boisko* tor lodowy, kioski z gorą¬ 
cymi napojami przyciągają takie przedszkola¬ 
ków. 

Mało jest w Polsce tak wysportowanych 
uczniów jak w powiecie gnieźnieńskim. Jak do 
tego doszło — napiszemy wkrótce w oddziel¬ 
nym reportażu, (zp) 



UCZEŃ NIE WIELBŁĄD! 

MALBORK. Liceum Ekonomiczne w Malbor¬ 
ku zbadało książkowy ładunek uczniów. Oka- 
zoto się, ie średnio uczniowie dźwigają 8,3 kg 
książek, o rekordziści noszą i po 13 kg, Po¬ 
stanowiono tom skończyć r tym absurdem, 
Koidą pracownię przedmiotową wyposażono 
w komplet ipodręczników, tok żeby starczyło 
dio 'każdego ucznia. Przed koidą lekcją asy¬ 
stenci nauczyciela rozkładają na stołach pod¬ 
ręczniki, o pa zajęciach chowają je do pod¬ 
ręcznych szafek. Każdo pracownio wyposażo¬ 
na jest ponadto w słowniki, encykfapedle, 
roczniki statystyczne itp. Przykład godny na- 
śEadowanio. Kto następny? {bis} 


Salut zwycięstwu 



PRZEŻYŁAM 
OBÓZ OJCA 

21 stycznia 1945 r, został wyzwolony ostatni 
wfełki obóz koncentracyjny na ziemiach pol¬ 
skich — Oświęcim. Pierwszym .natomiast,, który 
znalazł się w naszych rękach, był Mojdanei. 
Chcieliśmy przedstawić Wom dzrś (na str. 7 ) 
reportaż, który mówi o tamtych dniach bo-r- 
dziej osobiście, pokazując to, co przeżyta w 
czasie wycieczki no Majdanek córka jednego 
i więźniów. (Red.) 



OKAZJA DLA MIŁOŚNIKÓW KINA 
I PLASTYKÓW - AMATORÓW 

Z arząd Główny TPPR, Ministerstwo Oświaty i Wychowania, CR2Z, Centra- | 
la Rozpowszechniania Filmów — przy współudziale: Domu Kultury Radziec¬ 
kiej, Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej, Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, tygodników; „FILM" i ,,Kraj Rad'* — organizują: 

WIELKI TURNIEJ WIEDZY O FILMIE RADZIECKIM, początek 1 II - finał 15 V 1975. 

W turnieju mogą brać udział szkoły, drużyny harcerskie, placówki wychowow- 
^ cze f kulturalne. Przewidziano w nim eliminacje lokalne, powiatowe i wojewódz¬ 
kie, Najlepsi wezmą udział w finale telewizyjnym w Warszawie. 

Udział w turnieju należy zgłaszać do wojewódzkich oddziałów Centrali Rozpow¬ 
szechniania Filmów. Tam lei można zapoznać się z regulaminem konkursu i uzy¬ 
skać szczegółowe informacje, 

KONKURS NA PLAKAT FILMOWY 

- termin do 28 lutego 1975 — eliminacje centralne — 30 kwietnia 

'Należy wykonać jeden lub -kijka plakatów na temat jednego lub kliku filmów 
krótko metrażowych produkcji radzieckiej I polskiej, tematycznie ze sobą związa¬ 
nych, np. „Przyjaźń, pomoc, współpraca' 1 , „Nauka radziecka odkrywa świat", „Po¬ 
znajemy republiki radzieckie". 

Dziesięć najlepszych prac weźmie udział w eliminacjach centralnych, które od¬ 
będą się w Warszawie 30 kwietnia 1975 r. 

Szczegółowych Informacji udzielają wojewódzkie oddziały Centrali Rozpowszech¬ 
niania Filmów,. 

Nagrody: ^ 

# Udział w Festiwalu Filmowym w Moskwie 
# Wyjazd Pociągiem Przyjaźni do ZSRR 
# Udział w młodzieżowym obozie na terenie ZSRR 
4 Kamera filmowa 8 mm produkcji radzieckie] 

9 Aparat projekcyjny 8 mm 
Ponadto wyróżnienia I dyplomy. 




Druga w dziejach alpinizmu wyprawa 
złożona wyłącznie z kobiet! 

POLSKIE ALPINISTKI 

zaatakuje „8-tysięczniki!" 

KRAKÓW. Trwają przygotowania do wyprawy alpinistycz¬ 
nej złożonej wyłącznie z kobiet. 8 polskich alpinistek, które 
zdobyły już szczyty powyżej 7 tys. m, zaatakują wierzchołki 
leżące powyżej 8 tys. m. Przewiduje się, że będzie to olbo 
Gosherhrum II w Karakorum (8064 m) r albo Annapurna 
w Himalajach (8087 m). Będzie to druga wyprawa w historii 
światowego alpinizmu złożono wyłącznie i kobiet atakują¬ 
cych „ośmiotysięcznikł". Dotychczas wyczynu takiego do¬ 
konały tylko Japonki, (bis) 
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DZIŚ ROZPOCZYNA SIĘ1 



Pnez najbliższe ó tygodni zespoły turniejowe wal¬ 
czyć będą w siali swych szkól o *>ałmę pierwszeń¬ 
stwa. Ale chociaż zdobycie Jak najlepszego miejsca 
jest no pewno sprawą ważną, ta icwytięzćtffTti turnie¬ 
ju będą wszyscy jego uczestnicy, wszystkie zespoły 
turniejowe. Wszyscy, którzy dzięki realizacji zadań, 
zdobywaniu związanych r tematem turnieju spraw- 
noki, wypełnianiu korty GS U udziałowi w konkursie 
,,Świata Młodych" I pokonaniu Technicznego fani 
Pneukód, paeifta swoją wiosną PRZYGODĘ Z 
TECHNIKĄ, 

informator turniejowy drukujemy na stronie 7* 
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REPUBLIKA 


MALGASKA 


Od kilkunastu dni * stolicy 
kraju Tonanormt panuje napito 
sytuacja. Oddziały wojskowe is- 
Kh stanowiska wokoł najważniej¬ 
szych budynków rządowych, rai- 
g I os nu radiowej i tttewuyjnej. Pa 
ulicach miasta krążą patrole woj’ 
skowe. 


W odległych ciosach, bo jui w 
XIV w. było ta silne państwo No¬ 
wa. Owa wieki pdiniej roi pocię¬ 
ły Się pierwsze próby kolonizacji 
p<iei białych. W okresie 1883-" 
1S95, pa latach walk, zostało 
podbite pnei Francję, Dla Mat- 
gaao« niepodległość nastała w 
1960 r Powstało wówczas samo* 
dzielne państwa — Republika 
Małgosia - jednocześnie ciłonek 
Wspólnoty Francuskiej, W ty™ 
lei roku młodo republiko zosta¬ 
ła przyjęto da ONZ 


Niecodzienne widoki na ulicach 
Tanortonrie maja związek z wy¬ 
da neniom i sprzed Lnech lat O- 
tói w 1972 r, władzę na Mada- 
gaskane przejął nqd utworzony 
prrei gen. Ramontsoa, Jednocześ¬ 
nie obalona dawny, jeden z naj- 
bardziej konserwatywnych nqdów 
w Afryce. Nawy rząd podjął sze¬ 
reg kroków dla uniezależnienia 
się od Francji, m. in* wystąpił ze 
Wspólnej Orgoniiacii Afryki i 
Madagaskaru (OCAM), w której 
dominującą rolę odgrywała 
Francja, rozpoczął też wydawanie 
własnej woluty — orierwów. Pos¬ 
tawa nowego rządu zmusiła tei 
Francję da ewakuacji swojej mor¬ 
skiej bazy. Zracjonalizowano 
wiele gałęzi gospodarki i przeka¬ 
zano je towarzystwom narodo¬ 
wym. Kontrolą państwową objęto 
wsie (80 proc, ludności zajmuje 
się rolnictwem), obniżono podat¬ 
ki, wprowadzano państwowy skup 
ryży zapobiegając w ten sposób 
spekulacjom. Przewiduje się leż 
przeprowadzenie reformy rolnej. 


Zmiana orientacji politycznej 
znalazło odbicie na forum mię¬ 
dzynarodowym. Nowy rząd na¬ 
wiązał stosunki dyplomatyczne z 
widoma państwami m* In, z 
DRW, Gwineą, Zambią, Falską. 
Zerwał natomiast stosunki z Iz¬ 
raelem. 


Poczynania te napotykały opór 
partii bunuazyjnych. Posługiwano 
się często sabotażem gospodar¬ 
czym. Wydarzenia w stolicy mogą 
oznaczać obronę przed powro¬ 
tem odsuniętych w 1972 roku po¬ 
lityków. 


(bz) 


Obszar: 595 790 km fcw. 
ludnośó: 7 655 134. 


WZNOWIONO ROZMOWY 
SALT 

SZWAJCARIA. Pod koniec stycznia br. 
prrybyki do Genewy radziecko delegac¬ 
ja no wspólne z delegacją amerykań¬ 
ską rozmowy w sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategicznych (SALT). W o- 
świodcieniu ziaionym po przybyciu do 
Genewy przewodniczący delegacji 
radzieckiej — Wladymu' Siemionów pod¬ 
kreślił, ii w wynftru rozmów między Le¬ 
onidem Breżniewem i Geroldem For¬ 
dem we Włodywostoku w listopadzie 
\7H roku* osiągnięto porozumienie do¬ 
tyczące zosodwcrych założeń nowego 
układu o ograniczeniu zbrojeń stratę* 
gicmych. Przed delegacjami ZSRR i 
USA stoi obecnie zadanie przygotowa¬ 
nia projektu nowego porozumienia 
zgodnie z postanowię nic mi powziętymi 
we Władywastoku, 
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J AFONCZYCY twierdiq „Cokolwiek wy robicie, 
my robimy to odwrotnie'*, I mają rację. Oto 
kilko nojprostitych pnykladow: Jadają najczę¬ 
ściej samotnie, ale kapią sic zbiorowa, jedzą klęcząc, 
a spia na podłodze, piszą z góry na dół f z prawej 
do lewej, uśmiechają się wtedy, gdy nie*japończyk 
ptocze itd. 

Jeden t zakładów koncernu Matsusbito zatrudnia 
jącego 75 tys. ludiL Zo 5 minut rozlegnie się syrena 
na rozpoczęcie pracy. Pracownicy w kornych szere¬ 
gach. na podwyższeniu kierownik holi. No komendę 
rozlegają się śpiewane zgranym chórem słowa hymnu 
Motsushita z powtarzającym się refrenem: „Rośnij 
przemyśle, rośmj* rośmj* rośni]I", Jeszcze nie prze¬ 
brzmiały ostatnie słowa, gdy rozlega się dźwięk syre¬ 
ny. W chwilę późnie] ta i wszystkie inne hole fobrycz- 
ne nie różni się niczym od tysięcy innych na świeoie; 
maże tylko jest tu większa ciszo I szybciej się pra¬ 
cuje, Swoje hymny moją również inne wielkie kon* 
cemy. 


Czym różnią się Japończycy 
od wszystkich innych społeczeństw? 


Głęboko zakorzenioną świadomością przynależno¬ 
ści do grupy. Taką grupą jest np. zespół pracujący w 
jednym zakładzie ery holi fabrycznej, albo w klasach 
szkolnych Każdy zna doskonale swoje miejsce w 
grupie < miejsce grupy w środowisku. Zaczyna się 
to jui w przedszkolu, gdzie „maluch 1 ' zwracając się 
do „średniaka 1 ’ dodaje zawsze przed jego imieniem 
kun - [mniej oficjalnie) a do „slarszaka" - san 
(bardziej oficjalnie}. Wśród kolegów tworzących gru¬ 
pę bawiącą się razem, każdy wie, kto jest podwład¬ 
nym - kobun o kto starszym bratem - anikt, które¬ 
mu winno się posłuszeństwo. 

Gdy oglądamy japońskie filmy, dziwią nas ciągła 
ukłony, którymi zaczyna się i kończy każda rozmowa. 
W społeczeństwie japońskim wszystka jest uregulo¬ 
wane, Każdy wie, jak chodzić, jak mówić, kiedy się 
uśmiechać, a kiedy milczeć, kto, kogo i jak głębokim 
ukłonem ma witać i żegnać, I jaki ten ukłon ma być, 
by rozmówco nie miał wątpliwości, że obdarza się 
go szacunkiem, 

Japonio mo najnowocześniejsze w świecie urzą¬ 
dzenia do nauczania, ale w podręcznikach ciągle 
znajdują się mityczne legendy o bogach, bohaterach 
i boskim pochodzeniu narodu japońskiego. Z jednej 
strony wspaniały rozwój Inżynierii nauczania* □ więc: 
zastosowanie komputerów, magnetowidów, elektro¬ 
nicznych urządzeń testowych i egzaminacyjnych, 
szkolnych systemów telewizyjnych itp,* z drugiej zaś - 
system wychowawczy polegający no wpajaniu umun¬ 
durowanym jednolicie uczniom abyczojów przenie 
sranych z czosów feudalnych* a więc uległości, śle¬ 
pej dyscypliny i podporządkowania się woli przeło¬ 
żonych, Dziecko japońskie przebywa w szkole lub 
no zajęciach organizowanych przez szkołę po Jen- 
cjach, od godziny 8,00 do 17.00 

Japończycy są narodem szanującym naukę, zaś ich 
system oświaty ma tradycje mogące budzić zazdrość 
w wielu krojach. Już w 1907 roku* 97 proc, dzieci 
japońskich uczyło się w szkołach podstawowych. 
Obecnie do ó-Jetniej szkoły podstawowej i 3-letniej 
szkoły średniej' I stopnia* uczęszczają praktycznie 
wszystkie dzieci w wieku szkolnym. 85 proc. mło¬ 
dzieży kończy szkołę średnią II stopnia (3 lata), a 
jedno piąta z nich podejmuje studia na jednej z 
652 wyższych uczelni, Polowa tych uczelni znajduje 


GUBARIEW I GBECZK0 
CIĄGLE PRZEBYWAJĄ 


NA POKŁADZIE „SALUTA-4 


U 


ZSRR, Kiedy podajemy tę wiadomość 
dobiega końca trzeci już tydzień badań 
prowadzanych na pokładzie stacji orbi¬ 
talnej łP SaIuM ,f przez kosmonautów; 
Alefcsiejo Gubariewa I Gleorgija Grecz- 
ko. Są one bardzo różnorodne i wszech¬ 
stronne — od badań biologicznych i me* 
dycznych, pop nm obserwacje Ziemi* a 
na badaniach promieniowanie) kosmicz¬ 
nego r Słońca kończąc. Uczeni kontro¬ 
lujący eksperyment z ośrodka dowodze¬ 
nia no Ziemi, szczególną uwagę zwra¬ 
cają na wpływ długotrwałego stanu nie¬ 
ważkości na organizmy kosmonautów* 
Okazuje się* że nieważkość w sposób 
najbardzże] widoczny odbija się na u- 
kładzie krążenia. Toteż w celu utrzyma- 
tsia kondycji* kosmonauci przez 2,5 go- 


się jednak na poziomie niewiele wyższym od na¬ 
szych szkól pomaturalnych. 


Kiedy rozpoczyna się karierę 

zawodowa? 


W Japonii uważn się, ie już w przedszkolu. Mimo 
jednolitego programu nauczania w całym kroju, 
poziom w szkołach jest bardzo różny. Z Jcpszego" 
przedszkola idzie się do ,.lepszej” szkoły podstawo¬ 
wej i później średniej, a po jej ukończeniu na „lep¬ 
szą” uczelnię, której dyplom gwarantuje dobry sto 1 1 
w pracy. Egzaminy wstępne obowiązują przy każ¬ 
dym przechodzeniu do szkoły wyższego stopnia, Za¬ 
czyna się to już przy przyjęciu do przedszkola. Pęd 
no wyższe studia jest ogromny; na jednego przyję¬ 
tego studenta przypada od 7 da 11 odrzuconych. W 
oslałnięh lotach powstało sporo nowych prywalnych 
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uczelni. Wielu naukowców japońskich uważa, że kon¬ 
trola państwa w tym zakresie jest niewystarczająca, 
„Łatwiej jest otrzymać zezwolenie na prowadzenie 
uniwersytetu, niż na otwarcie supermarketu" — po¬ 
wiadają. 


Od czego zaczyna naukę 
Japońskie dziecko? 


Podobnie jak u nos - ad czytania i pisania. Tyle, 
że jest to znacznie trudniejsza i obszerniejsza wie¬ 
dza. Głównie opanowaniu tej umiejętności poświę¬ 
ca się pierwsze sześć lat nauki. Mały Japończyk mu¬ 
si nauczyć się podstawowych chińskich hieroglifów 
- a tylko jednoznacznych jest ponad 1600, nato¬ 
miast wieloznacznych kilkakrotnie więcej {ostatnio 
nieco uproszczono tę abrakodobrę), oraz maków al¬ 
fabetu japońskiego w dużo skromniejszej liczbie 
45. Obydwa te ,,alfabety” używane są w piśmiennic¬ 
twie japońskim, od reklam poczynając na literaturze 





kończąc. Dopiera po oponowaniu tej umiejętności 
zaczyna się — już w szkole średniej - nauka zbliżono 
do europejskiej. A wtedy trzeba się już śpieszyć* 
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Większość szkól posiada własne systemy telewi¬ 
zyjne. Jeden z siedmiu kanałów telewizji japońskiej 
nadaje wyłącznie programy oświatowe od godziny 
ć.OO rano do północy. Wiele przedszkoli, szkól pod¬ 
stawowych. średnich i wyższych odbiera wprost w 
kłosach Interesujące ich oudycje, lub też nagrywa je 
na mognetowidy. Od dawna wiadomo, ie nauka w 
grupie uczniów z konieczności musi być dostosowana 
do średniego poziomu grupy — klasy, że dużo lepsze 
wyniki doje nauczanie indywidualne. Zdaniem japoń¬ 
skich pedagogów problem ten rozwiązują maszyny 
uczące. Wiele tysięcy takich maszyn pracuje jui w 
japońskich szkołach* 




Wielką przyszłość rokuje się nauczaniu przy porno 
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cy komputerów. Zupełnie specjalną rolę mogą spełnić 
..komputery mówiące 1 , które już pracują no kilku uni¬ 
wersytetach. 


Czy najdoskonalsza maszyna 
może zastąpić nauczyciela? 


Jeden z japońskich uczniów szkoły średniej, pisząc 
list do swego kolegi w przyszłych czasach — było to 
wypracowanie zodone w szkole pod ogólnym tytułem 
„Wehikuł czasu" — wyraził w nim taki oto pogląd: 
„Ty drogi kolego, będziesz mógł uczyć się tego co lu¬ 
bisz* zgodnie z własnym wyborem. W Twoich czasach 
więcej uwagi będzie się poświęcać współpracy niż 
dyscyplinie* a także samodzielnemu twórczemu my¬ 
śleniu niż naśladownictwu". 



Ust ten zrobił ogromną karierę, trafił do prasy ja¬ 
pońskiej, która uznała, że wskazuje on kierunek, w 
jakim powinna pójść reforma oświaty w Japonii. 


Jaki by jednak nie był obecny system oświaty, naj¬ 
ważniejszy jest stosunek Japończyków do nauki, a 
można go zdefiniować krótko: Kto się nie 
uczy, pozostaje biedny, Każdego roku 
od stycznia do marca przed okresem egzaminów, 
miliony młodych Japończyków sypia po 4—5 godzin » 
na dobę. Wkuwające dziecko traktowane jest przez 
rodziców jak chore. Oddaje mu się pokój {co jest 
problemem w małych no ogół mieszkaniach), podaje 
jedzenie i w ogóle chodzi kolo niego na palcach, 

W każdym japońskim domu znajdują się książki o 
znamiennych tytułach: ,,Jak można swe dziecko wy-^ 
chować na geniuszo" I „Jak wzbudzić w dziecku chęć 
do nauki 11 * Wiele matek przyjmuje niskopłatne prace, 
przeznaczając cały zarobek na opłacanie dodatko¬ 
wych lekcji dla dziecka. 

Obecnie rozważa się w’ Japonii projekt objęcia 
obowiązkowym nauczaniem dzieci od łat pięciu! 

A wracając do komputerów* to czy rzeczywiście 
mogą one zastąpić nauczyciela? 

No pewno — nie, Komputer może być,,* Może być 
co prawdo wspaniałą, ołe tylko pomocą naukową. 
Stąd dyskusje nie tylko wśród pedagogów Japońskich 
i coraz liczniejsze głosy o zanikaniu - zwłaszcza na 
wyższych uczelniach — wzajemnych 'kontaktów między 
profesorami o studentami* Rosną też zastrzeżenia do 
stylu nauczania polegającego na wkuwaniu a nie na 
rozumieniu, oraz da systemu oświaty, który podpo¬ 
rządkowuje cołkowicie wykształcenie obywateli jed¬ 
nemu tylko celowi: zapewnieniu rozwoju i jak naj¬ 
większych zysków wielkim japońskim, kapitalistycz¬ 
nym koncernom* z którymi utożsamia się uczniom 
gospodarczą potęgę Japonii. 

Ze niepokoje te są coraz powszechniejsze, Świad¬ 
czy o tym fala strajków studenckich, Która przeto¬ 
czyła się przed kilku loty, potępiając wprowadzone 
w szkolnictwie zmiany* Japończycy nie chcą być juz 
geniuszami ze sztancy. 

JERZY KOWALKOWSKI 






dzrny na dobę wykonują różne ćwicze¬ 
nia fizyczne, Znajdujące się no pokła¬ 
dzie statku przyrządy i urządzenia po¬ 
zwalają imitować chód* bieg* skoki 
daf* a lokże podnoszenie ciężarów. 


w 


CO DALEJ ZE ZŁOTEM? 

USA, Kiedy przed tygodniem pisa¬ 
liśmy w „Świecie Młodych* 1 o zlocie* 
podaliśmy m, im, że ważą się decyzje 
co do roli jaką metal ten ma pełnić w 
przyszłości, Jak wiadomo downiej złoto 
stanowiło podstawę systemu monetar¬ 
nego* określając parytety poszczegól¬ 
nych wolut Otóż na ostatnim posiedze¬ 
niu w Waszyngtonie ministrów finansów 
I2ó krojów kapitalistycznych należących 
do Międzynarodowego Funduszu Walu¬ 
towego (MFW), postanowiło znieść ja¬ 
kąkolwiek oficjalną cenę złota, o także 
zwolnić członków MFW od obowiązku 
wnoszenia w złocie 25 proc. swoich 
wkładów do tej organizacji. Jednym 
słowem złoto stało się towarem, takim 
samym jak inne i jego cena będzie się 
kształtować w roi eznaści od jx>pytu I 
podaży* 


DANIA ZNOWU BEZ HZĄDU 


DANIA, Wybrany przed kilku tygod: 
niami parlament uehwaHł większością 
jednego zaledwie głosu wotum nieuf¬ 
ności dla dotychczasowego rządu przy- 
wddey PortU Liberalnej* Paula Hartlln- 
ga. Tak więc Danki znowu jest bez 
rządu* 


/ 


Charakterystyczne jest tło powtarzają¬ 
cych się w ostatnich lo-toćh kryzysów 
gabinetowych w Dahłl. Zo każdym ra*j 
zem powodem upadku kolejnych rzą¬ 
dów są zagadnienia gospodarcze. Bez¬ 
robocie w małej Danii zbliża słę do 20 
proc* siły roboczej* a stopa inflacji 
przekroczyła Tó proc* rocznie. Rząd 
Hartlrnga usiłował przerzucić wszystkie 
ciężary trudnej sytuacji gospodarczej ńQ 
borkn świata pracy, poprzez zamrożenie 
płac przy trwającym wzroście cen. Nie¬ 
powodzenie tego zamierzenia doprO' 
wadziło da wyborów i nowego kryzy^ 
rządowego* tb) 


































Do występów potrzebne są różne rekwizyty. Wszystkie wykonywane sq 
własnoręcznie* 


DALSZY CIĄG ZE STR, 1 


Z MARTWIENIEM numer jeden byl 
brok harcówki. Bo harcerzy z 
dnia na dzień było coraz więcej. 
Ale Im więcej głów do myślenia, tym 
więcej pomysłów, więc szybko narodziło 
Jię decyzja: „zrobimy horcówkę w piw¬ 
nicy, z własnym niezależnym wejściemI" 
Ba, łatwo powiedzieć - trudniej zrobić. 
Już samo „wydębienie" piwnic od ów¬ 
czesnej kierowniczki szkoły, która za nic 
nie chciało tam wpuścić harcerzy! sta¬ 
nowiło niemoly problem, A co potem? 
- gole ściany, kamienna zimna pod¬ 
łoga... Trzeba by to jakoś urządzić. Po¬ 
trzebne były po prostu pieniądze. Skąd 
|e wziąć?! 


bory, i Indywidualnych zamiłowań har¬ 
cerek i harcerzy. Pierwszy zespól arty¬ 
styczny powstał, gdy o harcówce Jesz¬ 
cze nikomu się nawet nie marzyło. I to 
było szanso. Szanso, którą umiejętnie 
wykorzystali. 


Zespoły zuchowe i harcerskie ruszyły 
„w świat" - do zakładów pracy, In¬ 
stytucji. Pozyskiwały swoim śpiewem co¬ 
raz to nowych sympatyków i przyjaciół. 
A jak się już ma tylu przyjaciół, to t X 
kłopotami łatwiej sobie poradzić. 


„Siódemko" ad samego początku by¬ 
ło muzykalna. Zasługa to i druhny Bor* 


Ostoteczny kształt ncdoł harcówce 
architekt, pan Józef Wanog i przedsię¬ 
biorstwo budowlane z Tych. Ale pomysły 
jej urządzenia były autorstwa samych 
harcerzy, szczególnie tych, którzy naw¬ 
ieli do drużyny o profilu historycznym, 
Miesiącami zbierali projekty różnych 
istniejących harcówek, dowali własne 


rozwiązania architektoniczne, wyiruki* 
woli ciekawe przedmioty, jok np. stare 
ko lel ki, które mogły się przydać do de¬ 
koracji. Wiele z tych rzeczy można dziś 
jeszcze zobaczyć na ścianach i półkoch 
harcówki,,. Ale najpierw był 6 czerwca 
1968 roku. Prawdziwie historyczna data. 
W dniu tym odbyło się uroczyste otwar¬ 
cie harcówki połączone z wręczeniem 
szczepowi sztondaru. 

Wydawać by się mogło, ie życie w 
zostepoch l drużynach płynęło jut dolej 
spokojnie Gdzież tom! Niecałe pół ro¬ 
ku przed rocznicą IG-Ieclo powstania 
szczepu znów rozpoczęła się budowa. 
Znów całe dni w piwnicach - rano ro- 
boinięy, po południu rodzice i harce¬ 
rze. Nie było niedziel. Harcerze rąbali 
mury. wynosił! gruz, przynosili beton do 
wylania podłogi. Powstawało izba pa¬ 
mięci i solo klubu instruktorskiego. Zno¬ 
wu pomogli wypróbowani przyjaciele; 
zokłody pracy, miejska instancja partyj¬ 
na, rodzice. 

Dopięli swego, zdążyli na czas. I znów 
tym samym sposobem - śpiewem 
i występami. Takie zespoły, jak: wokoL 
no-inscenizccyjny „Wesołe Nutki": - mu¬ 
zyczno-wokalny „Akordy", taneczny 
„Plcsik" czy teatrzyk kukiełkowy (ł Po- 
cynka” zdobyły w lym okresie uznanie 
dzieci i dorosłych. Nie tylko w kraju, 
ale t aoza jeąc arankaml. Występowali 
w ZSRR, NRD, Wielkiej Brytanii, Fran¬ 
cji, Czechosłowacji Szwecji. Rumunii 
i no Węgrzech. Oprócz tych zespołów 
działo w szczepie także grupa plastycz¬ 
no „Pędzelek” oraz kabaret "„Kaktus” 
i zespół recytatorski „Prószka". Dzień 
Dziecko. Dzień Kobiet* święta państwo¬ 
wo, przedszkola, szkoły, zakłady pracy, 
domy emerytów — to miejsca i daty sta¬ 
łych już występów. Niejednokrotnie 
bardzo męczących, jak np, w grudniu 
ub.r., kiedy to występowali przez sześć 
dni w tygodniu. 


Tym* którym wydaje się, ie szczep 
mający cztery staronnie, ze smokiem 
zaprojektowane S urządzone pomieit* 
cienia* spocznie w działalności budów* 
lanej, spieszymy donieść, ie będzie ciąg 
dalszy. Kolej teraz na magazyn z praw¬ 
dziwego zdarzenia i mojsterkownię. 
Harcerzy i sprzętu wciąż przecież przy¬ 
bywa. Już dziś trudno znaleźć okienko 
w grafiku zbiorek zastępów J drużyn. A 
przecież w harcówce odbywają się tak* 


ie próby wszystkich zespołów, rady 
drużyn i szczepu, kursy zastępowych. I 
tym razem harcerki i harcerze i VJI 
Szczepu im* Starych Szeregów w Kato¬ 
wicach mają zamiar skorzystać z wypró¬ 
bowanej metody. Chcą, aby majster- 
fcownlo i magazyn także były „wyśpie¬ 


wane 




MARIAN TWARÓG 

Zdjęcia: Michał Żbikowski 


Harcówka jest oczywiście „oczkiem w głowie" wszystkich harcerzy. Dyżur porząd¬ 
kowy w mej to nie ciężki obowiązek, ale przyjemność I zaszczyt* 




lUDZIl CODZIENNEJ 








wał chłopca. Ojciec samar! z prze¬ 
rażenia- Głowo syna „tańczyła*' 
wśród piany u stóp wodospadu. 
Skoczył, Wyratował. Ale matce przez 
wiele tygodni nie opowiadali o tej 
przygodzie. 


Poszukiwacze 


glince bezładnie, ani śladu iyt ttf 
kulistych skupień zwanych kontrę* 
cjaml Co ciekawsze - wyłącznie 
duże okazy l Skąd się wzięły, te 
twarde kryształy wchodzące w skład 
granitu — w miękkim kaolinie? Tej 
zagadki geologowie jeszcze nfe roi¬ 
li. 


biblioteką mineralogiczną! sam 
trafi oznaczać minerały. Każdy okaz 
otrzymuje metrycikę (etykietkę), że¬ 
by było wiadomo, gdzie został zna¬ 
leziony, Ten czarny, błyszczący ka¬ 
mień to obsydian - szkliwo wulka¬ 
niczne sprzed 200 min łat (l) t przy¬ 


wieziony z wycieczki do Armenii. 


s iv>- 


złota 


- . jT 

Pan Zbigniew Krzaczyński pra¬ 
cuje w administracji Studenckiej 
Spółdzielni Pracy w Gliwicach, Jest 
z wykształcenia technikiem-geóló- 
giem 1 zbieraczem interesują cych 
kamieni. Pomagają mu w tym dwaj 
synowie: 14-letni Grzegorz i 9-lotni 
Wojtek. 


W skałach pan Krtaczyński roz¬ 
poznał odciski jeżowców (kolcza¬ 
stych morskich zwierząt kulistego 
kształtu) sprzed 200 min lali 




Grzegorz towarzyszy ojcu w wy¬ 
prawach w Góry Świętokrzyskie od 
czwartego roku żyda. Pewnego dnia 
zauważył na polonie kolo Psar 
ogromne kamienne płyty. Podszedł 
bliżej. 

Tato, co to takiego? 


Niewiełę brakowało, a chłopiec 
przypłaciłby co najmniej zdrowiem 
swoja za mi ławo nie. Kiedyś w Sude¬ 
tach chciał obejrzeć z bliska ka¬ 
mień wystający z dna górskiej rzeki. 
Stanął więc na bekę, którą prze¬ 
grodzony był potok* Woda ledwo 
sączyła się w tym miejscu, Nagle 
Grzegorz pośliznął się no omszałym 
drewnie. Silny strumień wypływają¬ 
cy spod drewnianej przegrody por¬ 


Prawdziwym rajem dla mineralo¬ 
gów są Sudety* Tu, w Głuchołazach, 
przez trzy wieki wydobywano na* 
wet,., złoto. Pan Krzaczyński i syna¬ 
mi również zaczął przepłukiwać w 
sitach złotonośny piasek rzeki Bial- 
ki. Pokazały się ciężkie! złote okru¬ 
chy ! Niestety* było to tylko iwie trio- 
la mika - btaszkowaty minerał, 
wchodzący w skład granitu! a przy¬ 
pominający drogocenny kruszec, fłie 
baz powodu nazywa się go „kocim 
zlotem''. 

Nie dali jednak za wygraną* Mo¬ 
że coś jeszcze uda się znaleźć w 
pobliskiej sztolni? Posili* Woda się¬ 
gała do kostek. Dalej - po kolana, 
Dawni poszukiwacze nie pozostawili 
ani śladu krucze o nośnej skały. Przy 
okazji pan Zbigniew wykrył, ie ro¬ 
boty były zmechanizowane* 

Wyprawę w Sudety rozpoczął pan 
Krzaczyński od Kowar* Dawne ko¬ 
palnie uranu były już zasypane, ale 
nad hałdami w burzowy dzień 
zwykłe unosi się poświata! która 
powoduje zaczernienie kliszy foto¬ 
graficznej* Ciekawych okazów mi¬ 
neralnych tam nie było, ale w pobli¬ 
żu rosły dziewięćsiły-giganty, osty 
górskie objęte ścisłą ochroną. Miały 
ogromne kwiaty i półmetrowe liście l 
Widocznie promieniowanie im jarzy- 
Swoje spostrzeżenie przekazał 


- Ten kryształ gipsu znalazł ojciec w 
Grzesia* który trzyma w ręce szczotkę 


okolicach Pszowa — 
kryształów kwarcu. 


mówi Wojtek da 


Zdjęcia: Marek Srymar 




pan Krzaczyński karkonoskiemu od¬ 
działowi Ligi Ochrony^Przyrody, 


Dziwne złoże 
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Któregoś dnia po długim marszu 
dotarł do kamieniołomu w Jeglo- 
wach k* Strzelina, no przedgórzu 
Sudetów, Wysoko w ścianie znalazł 
złoże kaolinu (białej glinki porcela¬ 
nowej), a w nim.„ dziesiątki, setki, 
przezroczystych kryształów kwarcu ;i 
- czystsze od nich - kryształy gór¬ 
skie! 

Przez godzinę wydrapywał je po 
prostu rękami, ftozmicone były w 


Następny etap wyprawy to Strze¬ 
gom - wielki kamieniołom granitu. 
1 znów sensacjo! Olbrzymie gniazdo 
marlonów, kryształów czarnego 
kwarcu. Największe miały po 20 
centymetrowi Ten rzadki minerał 
spotkać można u nas tyłka w ko¬ 
palni „Andrzej 11 , Ale pan Zbigniew 
znalazł coś jeszcze ciekawszego! 
Ruty), promieniotwórczy dwutlenek 
tytanu, oblepiony białą, skalną wa¬ 
tą. Robotnicy nazywają ją babom* 
tem, ale nawet, specjaliści z Poli¬ 
techniki Gliwickiej nie potrafili 
określić ca io za minerał, 


Nie tylko przygoda 


Tyłka wytrawnemu znawcy przyro¬ 
da chętnie odsłania swoje tajemni¬ 
co. Pan Krzaczyński ma więc bogatą 


Nawet najpiękniejszy kryształ 
wiadomego pochodzenia nie 
stawia żadnej wartości naukoi 
A nie wszyscy kolekcjoneiiy o tyi 
wiedzą. 

S - . .• 

Toteż dobrze się stolo, że 
Gliwickim Oddziale PTTK poi 
Klub Zbieraczy Minerałów ^Pra- 
spector* 1 , Oto jego adres; Gtii 
Rynek 12* teł, 91-40*04. Klub 
organizował wystawy, umożliwi 
mianę minerałów miedzy czlonl 
i towarzyszenia! pomoże im w ■ 
dienlu i opracowywaniu wla 
zbiorów. Pan Zbigniew—— 
klubu wszystkich lamtereiowi 
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D z rtnc rzecz* opowiodolo 

nom poni ZUZANNA K A 
WULOK wprawdzie .> 
kurnej chowie, cle b«or> 
dzień, gd> jeszcze hen by- 
lo do godziny duchom 
Dowcipno, ńisioło cófko słownego be'i 
k di ki ego gawędziarza gojdoszo jest 
di«ęk< ojcu z duchami pr:es:icso oby' 
to i o dawnej beskidzkiej wsi. jei o 
byczojoch i kulturze opowiada jak z 
nut, c brimi to opowieść niby baśń. 
Jednak lO boin mc realne rekwizyty 
możemy je ogiądac, dotykać >ch. cle 
grać na nich potrafi panu Zuzanna i 
jui niewielu w okolicy Są to Stare re¬ 
gionalne instrumenty muzyczne Oto 
piszczałka sofosjnikor a* długa fujaro 
z pod 5 ta wg na nóżko h, 

— Niektórzy turyści biorq jq ia wie' 
siak. Dawniej sak mik, gospodarz 
zajmujący się orgom* żarnem wypasu 
owiec. na zebraniu nk wygłaszał dłu¬ 
giego i nudnego zagajenia tytka grał 
na fujarce sol osi nitowej i im piękniej 
to robił tym większy zyskiwał autorytet 
Trąbita zaś - tu pan> Zuzanna wycią¬ 
ga dwumetrową fujary która trzeba 
o coś oprzeć, oby moc na niej zagrać 
— spełniała funkcję murzyńskiego tam- 
tamy. Głosem trąbity posterze i hali 
przesyłali wiadomości do wsi. Grywa¬ 
na na niej 100 lat temu, a mój ojciec 
pomięta jesicie ostatni toki szałas na 
hali, gdzie spełniała tę rotę. Specjalne, 
nie piskliwe - to fujarki dziadkowe, dla 
Starych górali. A to gajdy, nie mylić i 


„kaią”. No gajdach grając nie dmu¬ 
cha się, jak to się czyni z „kozą"* a 
ręką naciska miech, 

I poni Zuzanna wydobywa z nich 
starą, nieskomplikowaną melodię. 

- Jest to bardzo prosty instrument, 
ma tylko 6 tonów. No gajdach gra się 
i towarzyszeniem skrzypiec, które 
wzbogacają melodię. 

Gajdy f skrzypce - taki rodzinny 
duet tworzą właśnie ojciec z córką — 
Jan i Zuzanna Kawulokowie. Poni Zu¬ 
zanna skończyła szkolę muzyczną, ale 
gry no slar>ch regionalnych instrumen¬ 
tach nauczyła się od ojca* 

- Głos rogu odstraszał wilki. Nie 
wiadomo dlaczego, ale baty się jego 
dźwięku - i pani Zuzanna demonstru¬ 
je nam gnę no rogu, 

- Przed niebezpieczeństwem broniły 
górala róg, lasko,,. 

- No t fajka - dodaje pani Zuzan¬ 
no. — Fajko odstraszało jadowite żmi¬ 
je, które nie znoszą tytoniu, Maja bob¬ 
ka dg dziś pali łajkę... 

Często spotyka się w tych okolicach 
stare kobiety' palące fajki, Widać 
strach przed żmijami wpędził je w na¬ 
łóg. 

Kuma chata JANA KAWULOKA w 
Istebnej stała się dzięki niemu muze¬ 
um regionalnym. Tłumnie odwiedzają 
go turyści, chcąc poznać dawne in¬ 
strumenty muzyczne, sprzęty domowe, 
żarno, no i samą kurną izbę 4 znaną 
jedynie z książek historycznych 

,,W XX wieku mieszkać w kurnej 



Zuzanna Gwarek w izbie koronkarskiej.Ten piękny ludowy strój ubiera oczy¬ 
wiście tylko od Święta i do fotografii. Zdjęcia: Zdzisław Chorchcn 
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dzięki nim tradycja nie ginie 

stawni tańcem i „heklowaniem" 

muzeum i nowoczesność w jednym stojg domu 


Wśród misternych koronek — dzieło 
Marii Gwarkowej, a głównie serweto* 
którą przemoczyła dta angielskie} kró¬ 
lowej, Koniakowskle koronki poszły w 
świat, trafiły i do królowej. Ta zaprag¬ 
nęło poznać autorkę nidanych arcy¬ 
dzieł i zaprosiło Marię Gworkową da 
Anglii, Niestety, słowna koronkorko nie 
zdążyło odwiedzić królowej, a jej pra¬ 
cowicie przygotowywany podarunek jest 
obecnie muzealnym eksponatem, 

— Dawniej fcoronfcarek w Koniakowie 
było moie z 300, a dziś zrzeszonych w 
naszej spółdzielni pozostało około 100, 
Szydełkują głównie stare kobiety, mla* 
dzież się uczy, dojeżdża do miasta, 
kto by mtał czas,.. - mówi z żalem pa- 
ni Zuzanna. — A zapotrzebowanie jest 
bardzo duże i w kraju, 1 za granicą. 
Niedawno skończyłyśmy koronki, mityn- 
ki, różne wstawki do sukien z XIX wie¬ 
ku do filmu polskiego „Noce i dnie". 

— A skąd bierzecie panie te wymyśl¬ 
ne wzory? 

— Powtarzamy stare, jeszcze mojej 
teściowej, tworzymy własne. Nieraz to 
trzeba wiele razy pruć, aby nowy wzór 
wyszedł. Są u nas we wsi mistrzynie 
np. Jadwiga Legerska, która praco* 
wała jeszcze z teściową, jej córko 
Marta Legerska otrzymała właśnie sty¬ 
pendium, Ewa Kukuczka, Franciszka 
Kużrna, Emilia Kubica — trudno wszyst¬ 
kie wymienić. Dawniej kobiety woziły 
swoje serwetki aż do Wisły, tam obno* 
sząc je na rękach, traciły wiele godzin, 
aby je sprzedać. Teraz, dzięki spół¬ 
dzielni i pieniądze, i materiał, i zamó¬ 
wienia same przychodzą do domu, I 
przy gospodarce mają kobiety możli¬ 
wość zarabiania. Żebyśmy miały tyle 
czasu, rle możemy zarobić! 

Miejskie wygody wśród górskich wi¬ 
doków, umiłowana praco i rozrywka w 
Zespole Pieśni i Tańca no miejscu, za¬ 
graniczne podróże, zespól bowiem był 
jui i występami w wielu krajach, we 
Włoszech, w Austrii, o obecnie szykuje 
się do Belgii — okazuje się, że mądrzy 
daleko szczęścia nie szukają i umieją 
cenić skarby, które są w zasięgu Ich 

ręlU ’ BARBARA TYLICKA 



Muzycy z Regionalnego Zespołu Pieśni i lanca w Koniakowie, (od lewej) Jan 
Kukuczka - nauczyciel, Jon Sikora — rofnifc, Józef Broda — nauczyciel oraz 
Jan Kawulok i jego córka Zuzanna — jedyna dziewczyna w okolicy grająca 
na gajdach. 


chocie - średnia przyjemność" — myś¬ 
lę sobie, żałując Kawuloków, miłych 
kustoszy domowego muzeum. Smętne 
moje refleksje rozwiewają szybko miej¬ 
scowi ludzie. Wszak wiedzą sąsiedzi, 
jak kto siedzi E wieść gminna niesie* że 
pan Kawulok buduje sobie piękną* no* 
wotzesną willę, □ kurna chata pozo¬ 
stanie tylko jako muzeum. 

Jon Kawulok wiele lat poświęcił pra¬ 
cy nad ocaleniem od zapomnienia pięk¬ 
no beskidzkiego folkloru, Potrafi som 
tworzyć instrumenty wg starych wzo¬ 
rów* gromadzi je w swoim muzeum i 
gra na nich w Regionalnym Zespole 
Pieśni i Tańca w Koniakowie, wsi od¬ 
dalonej od Istebnej o A km, I tam też 
spotkaliśmy ludzi, którzy w kultywo¬ 
waniu tradycji beskidzkiego folkloru 
znaleźli przyszłość i dobrobyt 

SERWETA DLA KRÓLOWEJ, 

CZYLI O LUDZIACH DO TAŃCA 
I DO... SZYDEŁKA 


KONIAKÓW — beskidzka wieś poło¬ 
żono na zboczach Ochodzitej, właści¬ 
wie powinna nazywać się Koronkaw, 
bo tam mieszkają i ,,hek[ujq Jł , czyli 
szydełkują dla kroju i zagranicy sław¬ 
ne koronkarki. Jednak 200 lat temu, 
gdy wieś powstawała* żadnej tutejszej 
dziewczynie szydełko nawet się nre śni¬ 


ło. Dopiero w drugiej połowie XIX 
wreku, kiedy w Koniakowie powstała 
A -oddziałowo szkoła, żona kierownika 
szkoły nauczyła kontakowskre dziew¬ 
częta władać szydełkiem. 

Mistrzem koronkarskiej sztuki zasta¬ 
ła Maria Gwarkowo (1896^-1962). Ona 
to zgromadziło wokół siebie kobiety 
zamiłowane w szydełkowaniu i z jej 
inicjatywy, a także z pomocą *,Cepelii", 
powstała w 1949 roku spółdzielnia ko¬ 
ronkarska, któro nawiązała kontakt ze 
Spółdzielnią Przemysłu Ludowego i Ar¬ 
tystycznego * F ArW” w Katowicach. Przy 
spółdzielni w 1951 roku powstał rów¬ 
nież Regionalny Zespół Pieśni i Tańca, 

Ośrodek koronkarski * izba-muzeum 
mieści się od wielu lat w domu Marii 
Gworkowej, gdzie obecnie mieszka jej 
syn z rodziną, 

- Ten sam dom! ale dobudowaliśmy 
nowe pokoje, założyliśmy kanalizację, 
zbudowaliśmy łazienkę.., Mama miała 
tylko jedną izbę — wyjaśnia synowa, 
pani Zuzanna Gwarek, która przejęła 
dzieła teściowej. 

Góralski domek wewnątrz okazał się 
nowoczesną willą* z piękną łazienką, 
bieżącą ciepłą wadą, O dawnych cza¬ 
sach przypomina jedynie muzealna iz¬ 
ba koronkarska. 

Serwety, serwetki, bluzki z delikatnej 
koronki robione szydełkiem cienkim jak 
igła, z cieniutkich chirurgicznych mci. 



Jan Kawulok — beskidzki gajdosz przed 
swoją chatą. 




Trasa błtffów rozstawnych była niezmiernie trudną - 5 kilometrów wśród śnież 
nc| lsdfmki i po M nkl*' , «. 


Niedaleko Zakopanego* na Cyrhli* w 
pierwszych dniach stycznia zawodnicy 
siedmiu klubów Podhala rozegrali biegi 
rozstawne o Puchar Prezesa Sekcji Nar¬ 
ciarskiej Wojewódzkiej Federacji Spor* 
tu. Faworytkami biegu kobiet były za¬ 
wodniczki LK5 „Poronjec" z Poronina. 
Trener sekcji nordarskiej Polskiego 
Towarzystwo Tatrzańskiego — Jan Tg tar, 
ze względu na ważniejszą w następnym 
dniu imprezę, postanowił do dzisiejszej 
sztafety wysłowić niepełny skład. Tylko 
dwie zawodniczki. Na próbę,.. 

Wystartowały pierwsze biegaczki. 
Traso niezmiernie trudno, Pokonać 5 km 
wśród śnieżnej zadymki i po „szkle" nie 
jest łatwo nawet doświadczonym za¬ 
wodnikom. Mijają minuty... Wreszcie 
pojawia się pierwszo. Zanosi się na 
sensację, bowiem jest to zawodniczka 
SN PTT Zakopane — Bronisława Naglakł 
Zmęczono „wypycha" swoją zmiennicz¬ 
kę Marlę Mulicę* W drugiej zpionia 
niewielką przewagę uzyskało reprezen¬ 
tantko *,Porońco f, ł W tej sytuacji trener 
Tatar decyduje się jednak na wysta¬ 
wienie* na trzecią i czwortą zmianę, 
dwóch, obserwujących i mahonio kole- 


żonek, młodziutkich zawodniczek swo¬ 
jego klubu - Zdzisławy Tokarz i Janiny 
Pawlikowskiej. Inne kluby na ostatnie 
zmiany wystawiają zazwyczaj najlep¬ 
szych... 

Trzecio zmiana* Śnieg nie przestaje 
prószyć. Trasa staje się coraz cięższa. 
Mima to Zdzisława Tokarz utrzymuje 
drygą pozycję, Teraz na trasę wyrusza 
najmłodsza — trzynastoletnio Jasia Paw¬ 
likowska* Trener nerwowo zaciera dło¬ 
nie. Sędziowie i wszyscy zgromadzeni 
kibice koncentrują uwagę tylko no niej* 
Wytrwa czy nie?,.* 

■i 1 

Na mecie melduje się pierwsza za¬ 
wodniczko* Jest nią sławna już Włady¬ 
sława Majerczyk, uczestniczka mi¬ 
strzostw świolo. Puchar zdobył „Poro- 
nlec", ale kto zajmie drugie miejsce - ? 
Wtem rozlega się gromki krzyk kibi¬ 
ców - Jest! Zzo zakrętu wyłanio się.,, 
Josia! Biegnie lekko* rytmicznie i płyn¬ 
nie* jak gdyby nie obawiało się ataku¬ 
jących tuż za jej plecami biegaczek i 


innych klubów. Metę mija jaka druga. 
Olbrzymi sukcesl Wytrwała walcząc z 
zawodniczkami doświadczonymi I duża 
starszymi od siebie. 

JASIA PAWLIKOWSKA trenuje dopfe- 
ro od dwóch lat. Chodzi do VII klasy 
Szkoły Podstawowej nr 7 w Cyrhli. W VI 
klasie była najlepszą uczennicą i dziś 
jest w ścisłej czołówce najlepszych 
uczniów szkoły* Jedyny kłopot młodziut¬ 
kiej zawodniczki, a również innych* fo 
brak czasu na należyty trening* Lekcje 
kończą się o 13 lub 14* potem szybko 
obiad i na trening, ale o 16 jest już 
ciemno. Cóż, szkoła a specjalności spor- 
lowe}, gdzie zajęcia będą odbywały się 
po południu, mo powstać dopiero W 
przyszłością* No razie zawodnikom - 
dobrym uczniom musi pomagać umiejęt¬ 
ność właściwego rozplanowania czasu i 
dobra wola nauczycieli, zwłaszcza wy¬ 
chowania fizycznego. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że talem Jasi i jej kałeio j 
nek nie zostanie zmarnowany.., 

WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 

cie: Marek Szymański 





























Wśród drzew eukaliptusa natk¬ 
nęliśmy się na niski kopczyk pia¬ 
szczystej ziemi, 

— Nic podchodź zbyt blisko i 
stań tak, aby twój cień nie padał 
na otworki — powiedział do mnie 
australijski naukowiec, doktor Ro¬ 
bert Taylor, Ale było już za póź¬ 
no. Strumienie długich, 2,5 cen¬ 
tymetrowych mrówek, zaczęły 
wydobywać się ze wszystkich 
wyjść* Nim zdążyłem uskoczyć, 
kilku z nich udało się wdrapać na 
moje buty* Doktor Taylor infor¬ 
mując, że 40 ukłuć tych owadów 
może zabić człowieka, pomagał mi 
jednocześnie zdejmować je z bu¬ 
tów* Używaliśmy w tym celu dłu¬ 
gich pincet. 

Jednak jedna z mrówek, nieste¬ 
ty, zdołała umknąć. Nagle uczu¬ 
leni pod kolanem jakby ukłucie 
gorącą igłą. Spojrzałem w dół i 
okazało się, że olbrzymie szczęki 
rozgryzają mięsień, zaś zatruty 
kolec głęboko wbija się w ranę. 
Ogromny ból nogi miał trwać je¬ 
szcze 10 dni* 

— Ostrzegałem cię — powie¬ 
dział znawca wielkich mrówek. 

★ 

Wróciliśmy do laboratorium do¬ 
ktora Taylora w Canberze (stolicy 


Australii), by założyć kolonię gi¬ 
gantycznych mrówek, W ten spo¬ 
sób łatwiej je fotografować i ba¬ 
dać* 

Używając kleju i piasku ufor¬ 
mowaliśmy komory i tunele w 
mrowisku zaopatrzonym z jednej 
strony w szybę. W celu dostarcze¬ 
nia wody do picia i utrzymania 
odpowiedniej wilgotności zainsta¬ 
lowaliśmy plastykowe igły. Około 
200 przeniesionych tu mrówek 
miało nam pomóc poznać i zrozu¬ 
mieć życie prawdziwego gniazda* 

Gigantyczne mrówki szybko się 
w naszej kolonii zadomowiły. Bie¬ 
gały tam i ż powrotem, czyściły, 
reperowały, udoskonalały gniaz¬ 
do* Mrów ki-pielęgniarki dbały o 
potomstwo, wojownicy o pożywie¬ 
nie, ale gdyby nie duża wydajność 
składania jaj przez królową, ko¬ 
lonia by zginęła, 

Królowa jest większa od każdej 
z podwładnych. Jej sylwetka do¬ 
minuje w komorze składania ja¬ 
jek. Pełne poświęcenia dla królo¬ 
wej robotnice masują swoimi 
ezułkami jej błyszczący odwłok, 
Po długim masowaniu z odwłoka 
zaczynają wydostawać się małe, 
białe jajeczka* Robotnice odbiera¬ 
ją je od królowej i ostrożnie prze¬ 


noszą na powiększający się stos w 
sąsiedniej komorze. Tam pielęg¬ 
niarki liżą bez przerwy jajeczka. 
Zwilżają je śliną zawierającą 
związki o działaniu dezynfekują¬ 
cym. Pielęgniarki, mimo że nie¬ 
zmiernie rzadko wychodzą na po¬ 
wierzchnię, doskonale orientują 
się, jaka jest pogoda i zależnie od 
wilgotności i temperatury przeno¬ 
szą jajeczka na najstosowniejsze 
piętro gniazda. 

Noworodka trzeba nakarmić. 
Mrówki giganty umieją produko¬ 
wać pokarm. Robotnica, zgięta jak 
scyzoryk, produkuje jajko pokar¬ 
mowe. Z tego pożywienia korzy¬ 
stał ą także i dorosłe mrówki, któ¬ 
re — gdy są głodne — przyśpie¬ 
szają składanie jajek przez wza¬ 
jemne dotykanie się czutkami. 
Larwy proszą o jedzenie, przechy¬ 
lając z boku na bok część ciała, w 
której znajduje się otwór gębowy. 
Po otrzymaniu jajeczka pokarmo¬ 
wego od osobnika dorosłego, lar¬ 
wa przewierca w jajku otworek i 
wysysa jego zawartość. Zjedzenie 
takiego posiłku trwa pół minuty. 
Larwy są również karmione posie¬ 
kanym mięsem drobnych Insek¬ 
tów. 

Obserwowaliśmy, w jaki sposób 


mrówki się porozumiewają ze so¬ 
bą. Skąd wiedzą, kiedy pomóc 
larwie w budowie kokonu albo 
dojrzałej mrówce w wydostaniu 
się z jedwabistej powłoki? Stwier¬ 
dziliśmy, że t ,nasze“ mrówki prze¬ 
kazują sobie sygnały przy pomocy 
zapachów* Osobniki dorosłe poro¬ 
zumiewają się także przy pomocy 
wzroku i dotyku, jednakże zapach 
wydaje się być głównym czynni¬ 
kiem wpływającym na ich zacho¬ 
wanie, Prawdopodobnie począw¬ 
szy od okresu produkowania ko¬ 
konu umieją wytwarzać zapachy 
również larwy. 

Aby uprząść kokon, larwa gi¬ 
gantycznej mrówki produkuje nić. 
Porusza głową i coś w rodzaju 
jedwabnej przędzy wydobywa się 
z gruczołów znajdujących się pod 
jej otworem gębowym* Końce tej 
przędzy larwa łączy z ziarnkami 
piasku. W przygotowywaniu ko¬ 
konu pomagają larwom starsze 
siostry przykrywając nić również 
piaskiem oraz listkami i gałązka¬ 
mi. 

Po kilku dniach robotnice od¬ 
kopują kokony spod sterty przy¬ 
niesionych odpadków. Są one 
wtedy jasnoźółte, Ale dopiero po 
dwóch miesiącach zamknięta w 


kokonie larwa zmieni się w doj¬ 
rzałą mrówkę. Wydobędzie się z 
niego w asyście robotnicy, która 
odetnie szczękami koniec kokonu. 
Zazwyczaj mrówka wydobywa się 
najpierw głową. Zdarza się jed¬ 
nak, że skrzętne robotnice odetną 
przez pomyłkę odwrotny koniec 
kokonu* 

Puste kokony składa się w u- 
przątniętyeh rogach komory jajo¬ 
wej, po czym wyrzucane są one 
na zewnątrz. 

★ 

Niesamowite zamieszanie po¬ 
wstało w mrowisku gigantycznych 
mrówek, gdy wpuściłem tam ży¬ 
wego karalucha. Mrówki dostar¬ 
czycielki żywności zaczęły go go¬ 
nić, Karaluch bronił się wydzie¬ 
lając na prześladowczynie jakiś 
drażniący płyn, który powodował, 
że wstrząsały głowami i wyciera¬ 
ły szczęki o ziemię* W końcu jed¬ 
na z mrówek gryząc nogę karalu¬ 
cha przewróciła go i zamknęła w 
śmiertelnym uścisku. Wysunęła do 
przodu odwłok i wstrzyknęła tru¬ 
ciznę przy pomocy żądła* Kara¬ 
luch stracił życie w ciągu 10 mi¬ 
nut, Wtedy mrówka przystąpiła 
do wyciągania z niego soków. 

Oczekując na działanie trucizny 
dokonywała toalety: czyściła się 
przeciągając czułki przez przypo¬ 
minające szczotkę urządzenie na 
nodze, następnie każdą nogę prze¬ 
suwała między szczękami. Zauwa¬ 
żyłem* że mrówka czyści się, kie¬ 
dy nic ma nic innego do roboty* 

Ciekawiło nas również, co się 
dzieje w gnieżdzie, gdy mrówkom 
zagraża prawdziwe niebezpieczeń¬ 
stwo, Zapukałem w szklaną szybę, 
za którą znajdowała się kolonia. 
Reakcja była natychmiastowa. 
Wystąpiły do przodu oddziały 
wojowników, aby walczyć i po¬ 
święcić się za kolonię. Królowa 
dla bezpieczeństwa skierowała się 
w głąb* Równocześnie pielęgniar- 



Do budowy kokonu larwie potrzebny 
jest Jegu szkielet, dlatego starszo, siostra 
okłada Ją potyczkami 1 plaskiem* Po pa¬ 
ni dniach pracy kokon Jest potowy, a za 
dwa mieniące larwa przemieni się w 
mrówkę* 


ki zaczęły przenosić kokony na 
dno gniazda* 

Dopiero na końcu zabrały się do 
ratowania larw. Bo żeby jak naj¬ 
szybciej zastąpić zabitych w ob¬ 
ronie kolonii wojowników, waż¬ 
niejsze jest ocalenie mrówczych 
nastolatków niż dzieci, 

ROBERT F* 5ISSON 
wg „Nottonal Geogrophic 1 ' 
oprać* MONIKA CHMIELEWSKA 



Mrówka odpowiedzialna zjb dostarczanie po±yWlenia atakuje karalucha 


; 





O statnio wersja FIATA oznaczona numerem 131 
i nazwą „Miriofiori" jest wedle specjalistów na¬ 
stępcą popularnego i u nas modelu FIATA 125 we 
wszelkich jego odmianach* Wskazywałoby no to i po¬ 
dobieństwo charakterystyki silników FIATA T25 i 131, 
Jest tg jedntłk limuzyna o wiele bardzie] komfortowa od 
produkowanego u nas modelu 125 i nowocześniejsza 
w rozwiązaniu linii nadwozia. Na samochód ten jest 
teraz we Włoszech olbrzymia liczba chętnych, albowiem 
przy zachowaniu ekonomicznaści w jego eksploatacji 
wyróżnia się jednak sylwetką i luksusowym wyposaże¬ 
niem. Zawiera bowiem w sobie FIAT 131 cechy luksu¬ 
sowego samochodu z oszczędnością charakteryzującą 

tonie pojazdy. .Oto dane techniczne FIATA 131 „Miria- 
fiod": 

- silnik — czte racy lin dr owy w dwóch wersjach pojemno- 
ności: 1300 i 1600 om 1 ; 

- moc — odpowiednio: 65 i 75 KM przy 5400 obr/min.; 

— prędkość maksymalna - odpowiednio; 150 f 1óQ 
km/godz. 
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Dziękujemy pani 

wychowawczyni 


Jesteśmy klosą rot rej ig raną. 
stommy się pomagać sobie w 
lekcji i w rozwiązywaniu rożnych 
nękających nas kłaipatów. Oczy¬ 
wiście rwe Ptjwsię jest tok dobrze. 
Ciosami cos »ę „samo jcwzeskro- 
bie" f wtedy w klasie sq „ciche 
dru 1 Nasze (nieliczne zresztą) 
wybryki bardzo martwią na$iq 
wychowawczynię, któro jest na¬ 
prawdę wspaniałą osoba. Jest 
dJo nos dobro. wyrozumiała* wie¬ 
le ciosu poświecą sprawom kia* 
Sy, o przede wszystkim ufa nom 
— co bardzo zobowiązuje Ponie¬ 
waż w tamtym roku nie byliśmy 
no wydęcice. nasza pani chciało 
nom ko wynagrodzić - pojecha¬ 
liśmy no dwa drri do Krakowa. 
Myślę, i® znajdziecie choć tro¬ 
szeczkę miejsca, aby zamieścić to 
podziękowanie od całej klasy - 
dla naszej wychowawczynią 
Klasa Vla, Sikała Podstawowa 
Kr 5, Starachowice 

„OhrażDlski"» | 

Ha ostatniej dyskotece bawi¬ 
łem się z driewczyitą mojego ko- 
tegL Ona pierwsza powiedziała 
mi. że jestem wesoły i mieli* 
gentny Oodaio tai Solka Tnnych 
komplementów pod moim adre¬ 
sem. Kolega obrotił się i posą¬ 
dził mnie o „odbijanie 1 ' dziew¬ 
czyn. Od października nie odzy¬ 
wa się, a mnie bardzo zależy nc 
jego przyjaźnił Chłopcy tłumo- j 
tryłi, ie o takie głupstwa, me ma 
co się obrażać — nie usłuchał. 
Wdąi mnie ignoruje. Downlej 
myślałem. ie tylko dziewczyny sq 
.afaroźnhkta"- 

Tadek 

!' Do „MyszuM" 

Twój list (Ś.M. nr 115/m), 
bardzo mnie wzruszył* dlatego 
didołobym nawiązać z Tobą kon¬ 
takt Napisz do mnie* 

Morioia Osadnik, 47-494 Kro* 
worki 45. 
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Lubię pisać 




fenSto udtsirfam ife, ta w 
04 Młodych” mim msbtst ogiast&tiy 
imbn pod haif+m .iloto Oitłoęo ' 
lubię pitod Md* [uł na pw* 
tm Koncie IH%o wtamy, a teraz k»A- 
>4wt hiiqtkę. Moją ulubiony ror- 
jłił f*drwlr aytcni* Jf S**icitn 

Ewo Kciowict 



Czy warto być 
harcerzem? 

Jak przekonać rodziców, ie 
warto być harcerką? Bo ont uwa¬ 
lają, ie jedna zbiórka w tygod- 
| mu to już skoto ciosu » ie mogę 


kłopoty w nauce l A ja je¬ 
stem przekonano, że nie opuśd- 
labym się w nauce Jok dać ro 
1 dficam do zrozurmenta, że Hof- 
carstwa gcry młodzież samodziel¬ 
ności? 

,,5wjdm cza nfca" 



Co o«/a/ # ótma Klaso ? 

CHEMIA - ZAWÓD PRZYSZŁOŚCI 


Pizemysl chemiczny należy od kilku juz lat 
do najszybciej rozwijających się przemysłów 
naszego kra^g. Powstają nowe kombinaty, u- 
iepszo s^ę \ unowoczesnio technologię pro¬ 
dukcji. Każdy ino przynajmniej z nazwy takie 
ioktodv. r ak Płocką Petrochemię, Oświęcim, 
blachownię Śląską (kouciuk syntetyczny i two¬ 
rzywo sztuczne}, Tomów, Puławy, Kędzierzyn 
(nawozy azotowe), Worszawę, Jelenią Górę 
(lekarstwo), Klucze, Włocławek, Częstochowę 
(celuloza). 

Wzrost znaczenia ..wielkiej chemii' 1 , któro 
wkroczyło we wszystkie juz niemal dziedziny 
naszego życia, pociąga zo sobą konieczność 
kształcenia wysoka kwalifikowanych specjali¬ 
stów. Poszukiwani są więc nie tylko wykwafi* 
fikowoni robotnicy, ale również technicy — 
chemicy i absolwenci wyższych uczelni, 

Zawód robotnika wykwalifikowanego dla 

przemysłu chemicznego (trw. aparatowego), 
możno zdobyć w 3-letniej zasadniczej szkole 
przyza kłodowej, któro posiada m, in. specjal¬ 
ności: aparatowego przemysłu gumowego, 
fotochemicznego, włókien sztucznych, produk¬ 
cji środków farmaceutycznych, przeróbki ropy 
naftowej. Absolwenci szkoły zatrudniani są w 
Fabrykach przy obsłudze procesów technolo¬ 
gicznych, przy montażu i konserwacji aparatu¬ 
ry chemicznej, n 

Zawód technika chemika można uzyskać 
kończąc: 

• 5-letnie dzienne Technikum Chemiczne 
(dla absolwentów klas ósmych), 

• 3-letnie dzienne lub wieczorowe Techni* 
kum Chemiczne (po uprzednim ukończeniu 
sikały zasadniczej). 

• 2-letme dzienne studium zawodowe dla 


absolwentów liceów ogólnokształcących. 

Absolwenci tych trzech rodzajów szkól mogą 
pracować bezpośrednio w produkcji, bądź w 
laboratorium chemicznym przy opracowywa¬ 
niu i ulepszaniu nowych technologii. Obejmu¬ 
ją one oz U specjalności, m. in.: technologię 
odczynników chemicznych, przetwórstwo pa¬ 
pierniczego,, kauczuku ł gumy, obróbki włókien 
syntetycznych. Ukończenie technikum uprawnia 
do zdowonio na wydział chemii na uniwersyte¬ 
cie lub na politechnice. Studio trwają 5 lot (10 
semestrów); po Ich ukończeniu absolwent 
otrzymuje tytuł magistra. 

Zowód chemika stawia przed kandydatami 
wiele wymagań! takich jok: cierpliwość i do¬ 
kładność (zwłaszcza w pracach laboratoryj¬ 
nych), dobry wzrok I powonienie. Ponieważ 
praco często przebiega w warunkach szkodli¬ 
wych dla zdrowia, wyklucza się chorych na 
epilepsję, z zaburzeniami układu nerwowego, 
oddechowego, krążenia, ze znacznymi skrzy- 
wleniami kręgosłupa, płaskostopiem, i chora* 
bami skóry, Szczegółowe Informacje dotyczą¬ 
ce lokalizacji szkół chemicznych znajdziecie w 
informatorze dla kcndydotów do szkól zawo¬ 
dowych na rok 1974 75. 

Uwago, Elżbieta i Doroto z kieleckiego! In¬ 
formujemy, ie nie Istnieją Sdetnie Techniko 
Farmaceutyczne! Zawód technika farmaceuty 
możecie zdobyć w dwuletnim policealnym 
Medycznym Studium Zawodowym 1 późnie) 
pracować przy produkcji leków lub wykonywać 
prace pomocnicze w laboratoriach oplecmych. 
Jeśli natomiast chcecie zostoć magistrami for¬ 
macji, musicie ukończyć wyższe studio na wy¬ 
dziale formacji Akademii Medycznej. 

(tem) 
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Drooo Kropeczko, pOtfflbflO 

można mówić i JcJusefc. i klus¬ 
ków. JVfe tulem, czy Co praw¬ 
da. Jeśli taiJc, ii>i/tłumacz mi 
dlaczego, jeśli zaś nfe. to na* 
ptez, który z tpch wyrazów 
je$f prau*ldtou>y i tek uzasad¬ 
nij. 

Cyganka 

Zanim rozwiążemy ten mączny 
problem, tj. przed zabraniem 
się da klusek (lub klusków), weź¬ 
my na tapetę... nożyce, skrzypce, 
no i np. wczasy* Kto mi powie, jakiego one sq rodzaju: męskie¬ 
go, żeńskiego czy nijakiego? - Nikt, ta jasne I Bo występują tyl¬ 
ko i wyłącznie w liczbie mnogiej i z tego powodu nigdy nie przyj- 
dzie nam się zastanawiać: ta nożyczka czy ten nożyczek? Tego ty* 
pu rzeczowniki językoznawcy zwą bezrodiaj owymi. 

Są inne wyrazy! mające wprawdzie obie liczby* lecz zdecydo¬ 
wanie częściej używane w liczbie mnogiej. Powód? — Samo zy¬ 
del Przecież rodzynki, wióry, zapiski, łazanki, okruchy! skwarki, za¬ 
wiasy i wreszcie nasze kluski - oznaczają przedmioty występujące 
zwykle w większej Ilości lub w -masie, Gdy Jednak ta większo ilość 
lub masa zaczyna w naturalny sposób „topnieć'*, pytania powstać 
już muszą. Zastanawiamy się więc; została nom no talerzu jed* 
na kluska czy jeden klusek? skwarek czy skwarka? łazanek czy ła¬ 
zanka? rodzynek czy rodzynka? Tymczasem odpowiedź brzmi: al¬ 
bo albo, czyli co kto woli, ponieważ kluski, łazanki, rodzynki, 
skwarki i jeszcze na dodatek zapiski, zawiasy oraz cytaty - nale¬ 
żą do rzeczowników dwu rodzaj owych* Po prostu mogą być żeńskie 
lub męskie, 

(O uprawnieniu obu paita ti itacydufe 1®, i a *q one w Jednakowym itópnhn 
roipawuOfhniona. P nawo go Jadnoj lub druglaj wyttępujfa w określonych rflflto™ 
noeh, np. formy leri*kl» tiąicloj iłę ipotfka no terenach włehodnlch Paliki,) 

Jeśli calem, droga , 4 Cyqanko M , mamy kluskę I ktu&ka, o na dobitkę {lub 
na dobitek) malq kluteciku; ł małego kluiecika, lc ociywŁicle możemy mówić 
tych klusek (klutccaftk) lub tyth klusków (Uutoczków). Rzecz w tym, by - 
jeill nie Już kto zdecyduje no jedną z werijl _ koniekwenlnle ilę jej trzymali, 
lo znaczy w obu Uctboeh I wsiyttklch przypadkach admlental od początku do 
końca np. i,pa męsku". 

Czy potrzebne nam to nadmierne bogactwo form? — Z pewnością nie. Roz¬ 
wój Języka idzie w llenmku uportądkowania jego elementów I utuwanla 
wizyitklego co zbędne. Dlatego *qdzq, ta w pnytzlatal toitanle aa placu 
boju tytko kluiek lob tylko kluika. Stawiam aa kluskę. Podpowiada ml to 
poczciwo wielka klucha, która jest rodzaju tańikleyo. Aluzji tu żadnej nie 

hyłD, 0 czym zapewnia Wasza mąr KROPECZKA 





DOBRY WZROK 


Czy to pratodo, ze od dłuższego oglą¬ 
dania (eteuńiji, crytanfa na słońcu fub 
przy niedostatecznym oświetleniu psu¬ 
ją się oczy? Co robfć iebv popraiuić 
uozrofc? Może trzeba jeść jakieś uńfa- 
mtny? — £^a i Miro 

Oługi-e oglądanie telewizji przy niewła¬ 
ściwie uregulowanym obrazie, zbyt molej 
odległości od ekranu, złym oświetleniu 
pokoju w którym oglądamy program, a 
także czytanie w słońcu lub po ciemku, 
męczy wzrok. Jego objawom! są: pieczenie 
pod powiekami, łzawienie oczu* bóle gło¬ 
wy. Ale zmęczenie wzroku nfe jest jedno¬ 
znaczne z jego psuciem się, bo po odpo¬ 
czynku widzimy równie dobrze jok przed 
zmęczeniem. 


Natomiast przemęczenie wzroku przy 
istniejącej nawet niewielkiej wadzie, wadę 
tę nosiło. Najlepszym sposobem na uzy¬ 
skanie poprawy jest w tym wypadku no¬ 
szenie dobranych przez lekarza-okulistę 
szkieł korekcyjnych — okularów. A to dla¬ 
tego, że oczy przy odpowiednio dobranych 
okularach nie męczą się tok bardzo, a 
woda nte pogłębia się. W przypadku, gdy 
okulary nosi człowiek młody I jednocześnie 
dba o właściwe oświetlenie przy czytaniu 
i pisaniu (lampo powinno znajdować się 
z lewej strony pracującego w odległości 
25—30 cm ad kartki), wada wzroku może 
się nawet zmniejszyć. 

Działaniem wspomagającym przy po¬ 
prawie wzroku jest wypoczynek i dieto 
ogólnowimacmająca. bogoto w owoce 1 
jarzyny (głównie surowe), mięso, mleko 
i przetwory mleczne. Jest to jednak postę¬ 
powanie uzupełniające. Tak więc, jeżeli 
ktoś zauważy, że gorzej widzi niż jego 
rówieśnicy, lub że gorzej widzi niż kiedyś, 
powinien niezwłocznie zwrócić się do lęka* 
rza-okulisty, który oceni wzrok, zbada 
przyczyny jego mniejszej ostrości i jeżeli 
będzie trzeba, dobierze odpowiednie oku¬ 
lary lub zastosuje inne leczenie. 

dr KRZYSZTOF RUTKIEWICZ 


Najlepsi 
z Najlepszych 


Ostatni dzień 
pierwszego etapu 
Plebiscytu Zastępowych 


Dzisiaj kończy się pierwszy etap Ple- 
biscylu Zastępowych — NAJLEPSI % NAJ¬ 
LEPSZYCH, upływa termin wysyłania zgło¬ 
szeń kandydatur do tytułu Zastępowego 
na medal IfllJns". 

Zapomniałeś? Nie zastanowiłeś się do¬ 
statecznie? Jeszcze nic straconego! Jeszcze 
dzisiaj mniesz zgłosić kandydaturę tej ko¬ 
leżanki czy ko lep i zastępowego, który w 
Twoim przekonaniu zasługuje na to wy¬ 
różnienie. Tego. który jest dobrym dowód¬ 
cą. dobrym kolegą, ma dużo ciekawych po- 
my&łów, prowadzi interesujące zbiórki, jest 
w ogóle,., na medal! 


W zgłoszeniu oprócz nazwiska I adresu 
osoby zgłaszającej powinny się znaleźć do¬ 
kładne dane dotyczące kandydata; Imię i 
nazwisko, adres domowy, od jak dawna 
pełni funkcję zastępowego, numer drużyny, 
nazwą zastępu, numer l adres szkoły, klasa. 
Zgłoszenie powinno zawierać takie uza¬ 
sadnienie lej właśnie kandydatury — napisz 
dlaczego ten zastępowy (a) jest łubiany, o- 
plsz Jedną z przeprowadzonych przez nie 4 
go zbiórek, którą uważasz za bardzo cie¬ 
kawą. 

Na kopercie zaznacz koniecznie: NAJ¬ 
LEPSI Z NAJLEPSZYCH, 






CZWARTEK UKŁAD NR 4 

Najpierw wykonaj ćwiczenie no łóżku, według układu nr 1, 
Następnie zabezpiecz krzesło przed usunięciem, oprzyj dłonie 
o jego krerwędż S wyprostowawszy tułów, wykonaj kilka „pom- 
pek" (ugięcia rąk w łokciach tak, aby pierś dotykała krawę¬ 
dzi krzesło, a następnie wyprost). To ćwiczenie można wyko¬ 
nywać równie dobrze na fotelu, jak 1 na dywanie. 

Kolej na ćwiczenie z elastyczną taśmą. Taimę wykonaj z pa¬ 
sków gumy o długości 3-4 m lub z elastycznego bandaża 
(potrz foto). Taśmę zaczep w środkowej części o jakiś uchwyt, 
no odpowiednim dlo siebie poziomie (kaloryfer, klomka, spe¬ 
cjalnie umocowany skobel). Stojąc wyprostowany w odległości 
równej długości zaczepionej taśmy i trzymając mocno je] koń¬ 
cówki — rozciągaj ją poza siebie, na przemian lewą i prawą rę¬ 
ką, w pionie - w górę i w dół, w poziomie — no baki. Po tym 
ćwiczeniu wykonaj kilka podskoków i spacer po pokoju. 

(rat) 
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ZNAKI 

DROGOWE 

Zbyt mało uwagi poświęcano Jeszcze 
do niedawna pewnym znakom z grupy 
.tZnaków informacyjnych' 1 . Dopiero o* 
atatnJo na przykład pojawiło się na 
naszych drogach nieco więcej znaków 
pokazanych na rys- a. Oznacza on, ie 
w pobliżu znajduje się punkt opatrun¬ 
kowy, znak ten umieszczony Jest zaz¬ 
wyczaj w sąsiedztwie domu, gdzie zaw¬ 



sze można znaleźć fachową opiekę, 
pierwszą pomoc l zestaw niezbędnych 
leków I opatrunków w razie wypadku. 
Znakiem b. Informuje się kierowcę, że 
w pobliżu jest stacją obsługi samocho¬ 
dów. a znak c. Informuje o stacji ben¬ 
zynowej. Coraz częściej leż pojawia 
się na drogach znak pokazany na rys. 
d T Umieszcza się go w pobliżu domu 
gdzie większość godzin czynny jest te¬ 
lefon. co w razie wypadku albo zai¬ 
stnienia konieczności przekazania na¬ 
tychmiastowej Informacji jest bardzo 
potrzebną informacją dla kierowców. 




Wbrew przewidywaniom I na przekór niedowiarkom Sobiesław Za¬ 
sado wraz z Longinem Bielakiem dojechali naszym maluchem do 
Monte Carlo, pokonując trasę B tysięcy kilometrów, Populorny Fiat 
12óp spisał się w tej trudnej próbie doskonale. Sukces ten jest tym 
większy, że z rajdu wycofało się wiele samochodów specjalnie przy¬ 
gotowanych do tej imprezy I posiadających blisko 10-krotaie więksiQ 
moc silnika niż Fiat 126p, (di) 
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dzień października 1974 ro* 
ku. Niebieski Jelcz zatrzymu¬ 
je się przed bromą obozu w 
Majdanku. W strugach ułewnegc 
deszczu wychodzimy z autokaru. 
Przed nami roztacza się Widok na 
cafy obóz. Stanęłam jak zahipnoty¬ 
zowana. Przed moimi oczami przesu¬ 
wają się kolejno wszystkie elementy 
pól obozowych — ogrodzenie, war* 
łownie, baroki, krematorium.*. Nagle 
poczułam, źe ogornio mnie lęk. Tok, 
balom się. Bałam się zobaczyć to, co 
znałam z dramotycznych opowiadań 
ojca, 

- Proszę, idziemy dalej. Szybko, 
szybko, bo deszcz! — glos przewod¬ 
nika powoli dotąd do mojej świado¬ 
mości. Dopiero teraz zauważyłam, że 
stoję bez nokrycio. Przeszliśmy do 
holu, gdzie z mysią o ojcu kupiłam 
karty obrazujące obecny stan obozu 
oraz kilko broszur związanych tema¬ 
tycznie z Majdankiem. Kierownik 
poszedł żar e j estro wać wy ci e czk ę; 
wszyscy się gdzieś rozbiegli, tyfko ja 
stałam na środku i przeglądałam 
kupione pozycje. Wtedy właśnie zro¬ 
zumiałam, ze ojcu ich pokazać nie 
mogę. Nie mogę zniszczyć tego, do 
czego dąży przez 30 lat - zapom¬ 
nienia. 

Przewodnik, były jeniec obozu w 
Dachau, ponagla. Wchodzimy do 
muzealnego kina na projekcję do¬ 
kumentalnego filmu o Majdanku. 
Sceny są wstrząsające. 

Nagle słyszę płacz. Odwracam się 
i mimo iż jest ciemno, widzę łzy na 
policzkach starszej kobiety. Dowia¬ 
duję się* że „tom" pozostał jej syn. 
Pierwszy raz w życiu nie wiedziałam, 
co powiedzieć. Płaczących no soli 


było więcej, ale nikt się tego nie 
ws tydzrl. 

O jciec niechętnie opowiadał o 
wojnie. Pięć Jat tułaczki, wal¬ 
ki o życie - to dużo. Kotow¬ 
skie kolby, głód 1 nieludzka praco w 
bunkrach no wyspie Alderney po¬ 
zbawiły go zdrowia na zawsze. Nie 
tylko blizno na czole pozostała po 
hitlerowskich obozach w Hamburgu, 
Inowrocławiu czy Majdanku... Pozo¬ 
stało coś bardziej bolesnego: obraz 
stert trupów, ludzi - szkieletów, 
pewny glos hitlerowca i jeden suchy 
fakt - ojciec ważył wtedy 30 kg. Czy 
coś może wymazać ta z aamięd? 

Nagfe przypomniał mi się pewien 
czerwcowy dzień tego roku. Brat 
pizybiegl ze szkoły i przytuliwszy się 
do ojca zapytał: — Tata, pojadę na 
obóz? Ojciec drgnął* - Na Jaki? — 
Na Hamerski, Ta reakcjo mówiła 
dużo.,, 

Przewodnik i deszcz ponaglają. 
Zaczynamy zwiedzać boraki. Nigdy 
nie przypuszczałam, że to zwiedza¬ 
nie wymagać będzie tyle siły i samo¬ 
zaparcia I 

Jesteśmy teraz przy kamorach ga¬ 
zowych. Tu zginą! człowiek, któremu 
ojciec zawdzięcza swe istnienie. Był 
nim polski lekarz o nieznanym imie- 
nfiu i nazwisku. który ściągną! uwagę 
SS-mona no siebie, aby uratować 
ojcu życie. Ojca kopnięto w głąb 
baraku, o lekarza wyprowadzona. 
Więcej nie wrócił. Ale tatuś jeszcze 
go zobaczył. Włośnie wtedy obsługi¬ 
wał jeden z pięciu pieców kremato- 
ryjnych. 

Dziś, te puste, wystygłe piece są 
tematem książek* Kiedyś była to co¬ 
dzienność. 


Dlaczego tak cicho? Dlaczego Pa¬ 
weł nie „wariuje", a Grażyna ule 
chichocze. „Coś' 1 wszystkich przy¬ 
gniotą, „coŚ ,f , chcemy uszanować, 
„komuś" złożyć hołd, Ale len hołd 
colego narodu odczuwa się dopiero 
w następnej soli, gdzie stoją wiecz¬ 
nie świeże kwiaty. My uczciliśmy Ech 
pamięć minutą ciszy — tych wszyst¬ 
kich, których wtrącono w czerwoną 
otchłań pieców. 

Jednym z nich byl właśnie ów le¬ 
karz. Kozono ojcu wrzucić jego ciało 
do pieco. To było ponad Judzkie 
siły. Wycieńczony fizycznie i psychicz¬ 
nie — pada. Pilnujący krematorium 
SS-mon każe więc i jego wtrącić w 
ogień. I znów z pomocą przychodzą 
koledzy, którzy nogle odzyskują siły, 
stają kołem przed leżącym „Józ- 
werrT i wyzywająco patrzą no hitle¬ 
rowca. 

Czy Niemiec się zląkł? czy ode¬ 
zwały się w nim jakieś ludzkie uczu¬ 
cia? - trudna odpowiedzieć. Ojca 
odesłano jednak do rewiru i tu do¬ 
czeka! wyzwalania. 

-_ p 

O czy nasze przenoszą się no 
wieże wartownicze. Tam 
zawsze siedziało kilku SS-ma^ 
nów uzbrojonych w automaty i gra¬ 
naty, Uciec było trudno. Więźniowie 
wykorzystywali każdą chwilę nieu¬ 
wagi (gro w karty, papierosy) oraz 
chciwość wartujących* Miały miejsce 
ucieczki więźniów w niemieckich 
mundurach* wywożono ludzi w wor¬ 
kach z niemiecką odzieżą* Ruch o- 
poru w Majdanku działał n-ie gorzej 
niż w innych obozach. 

W strugach ulewy idziemy do 
pomnika wzniesionego no cześć o- 
fiar hitlerowskiego bestialstwa — 360 
tys. zamordowanych i zagazowanych. 
Jego projektant, inż, orch H Wiktor 
Tolkln, odzwierciedlił to, co należało 
przekazać młodym pokoleniom — 
nam. 

Pomnik Walki i Męczeństwa zloka¬ 
lizowany został no przedpolu obozu. 
Od jego pierwszego elementu, gła¬ 
zu z dworno wyrzeźbionymi miecza¬ 
mi, symbolizującymi walkę i mę¬ 
czeństwo, da pomnika prowadzi 
Droga Hołdu i Pamięci. Na jej 
stopniach napis: „Ofiarom Hitlerow¬ 
skiego Ludobójstwa", Droga Hołdu 
wprowadza zwiedzającego w atmo¬ 
sferę grozy tamtych lat. Stanowi bo¬ 
wiem swego rodzaju ■ wąwóz - o* 
tchlań ze zwisojocymi po bokach ol¬ 
brzymimi głazami. Prawa, zewnętrzna 
strona drogi, wyłożona poszarpany¬ 
mi głazami, nawiązuje do tzw. Czar¬ 
nej Drogi, którą 55-morti gnali jeń¬ 
ców do obozu, Końcowy element 
DrogJ Hołdu — pomnik - jest formą 
bromy — symbolem tragedii i osta¬ 
tecznego zwycięstwa. 

Drugi element przestrzenny Mau¬ 
zoleum znajduje się w miejscu kop¬ 
ca z prochami. Jest to swego rodza¬ 
ju urna (nawiązanie do prasłowiań¬ 
skich zwyczajów) z uniesiono kopu¬ 
łą. Wewnątrz Mauzoleum zachowa¬ 
no prochy pomordowanych więź¬ 
niów, Tak oto naród polski czci 
swoich męczenników 1 
Było mi bardzo ciężka. Dramat oj¬ 
ca i jego współwięźniów przeży¬ 
łam tu bardziej niż się tego spodzie¬ 
wałam. Patrzę na twarze kolegów: 
są poważne, Oni to 4eż przeżywają, 
ale o ileż jest Em łatwiej! 

„GRETA” 

Węgrów 




VI Turniej Wiedzy Obywatelskiej „Przygoda z fccfew kg 
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l. NAJWAŻNIEJSZE PUNKTY 
REGULAMINU ' 

• Organizatorem turnieju nu terenie 
szkoły jest szczep (drużyna) harcerski przy 
współudziale i z pomocą dyrekcji i grona 
pedagogicznego. 

• W każdej szkole działa Szkolny Sztab 
Turnieju, w skład którego wchodzą wszy¬ 
scy członkowie rady szczepu oraz zapro¬ 
szeni przedstawiciele: dyrekcji, rady pe¬ 
dagogicznej, zakładu opiekuńczego, komite¬ 
tu rodzicielskiego. Zadaniem Sztabu jest 

m. in, poprzez powołane przez siebie ko¬ 
misje. kontrola i ocena wszystkich zadań 
realizowanych przez zespoły w trakcie 
turnieju, decyduje on o wszystkich spra¬ 
wach związanych z turniejem i interpreta¬ 
cją regulaminu. 



rozwoju, do kolejnych odkryć, do daUzyc 

sukcesów. 

ARTERIE ŻYCIA 



Zespół musi zhadać, u następnie p 
stawić rolę i znaczenie szlaków komunika¬ 
cyjnych i transportu w życiu i gospodar 
własnej szkoły, pobliskiego zakładu prze¬ 
mysłowego, miejscowości, regionu, krE*j 

SKARBY ZIEMI 

Zespól powinien wybrać jakąś grupę su¬ 
rowców (zarówno kopaliny Jak i płody zie¬ 
mi), □ następnie zebrać wiadomości na te¬ 
mat sposobów ich wydobywania (hodowa¬ 
nia) i udziału w nich techniki i człowieka. 

ŹRÓDŁA ENERGII 



• Turniej trwa od 6 lutego do 21 marcu 
br* 

• Zespoły turniejowe tworzą uczniowie 
klas V—VIII. Zespól powinien liczyć 5—12 
osób. Może to być: zastęp harcerski, grupa 
młodzieży nie zorganizowanej, zespól mie¬ 
szany zorganizowany przez harcerzy. Na 
czele każdego zespołu turniejowego stoi 
wybrany przez zespól kierownik, 

• W turnieju ocenia się i punktuje: 

— realizację zadania wybranego przez 
zespół: 10—30 pkt; 

— wypełnienie każdej knrty QSL — 1 pkt.; 

— udział w konkursie „Świata Młodych" 

- 5 pkt: 

- pokonanie Technicznego Toru Przesz¬ 
kód: 1—20 pkt,; 

— inne zadania według ustaleń Szkolnego 
Sztabu Turnieju. 

2. ZADANIA DLA ZESPOŁÓW 
TURNIEJOWYCH 


Każdy zespól w trakcie turnieju realizu¬ 
je jedno, wybrane przez siebie zadanie tur* 
niejowe. Mogą jc również zgłaszać Szkol¬ 
ne Sztaby Turnieju, maja je prawa wymy¬ 
ślać dla siebie poszczególne zespoły. Za¬ 
danie wymyślone przez zespól musi być 
uzgodnione ze Sztabem. Oto kilka pomy- 
stów zadań turniejowych: 

POMYSŁ NA WAGĘ ZŁOTA 

Zespół musi wykonać pno dmlol — po¬ 
mysłu własnego lub w oparciu o propozy¬ 
cje fachowych pism czy audycji telewizyj¬ 
nych — który jest pożyteczny, przydatny w 
gospodarstwie domowym, szkoli lub w 
czasie zabawy. 

DOMOWY RACJONALIZATOR 

Zadanie polega na zapoznaniu się z urzą¬ 
dzeniami technicznymi w gospodarstwie do¬ 
mowym (odkurzacz, mikser, lodówka, pral¬ 
ka ilp.). Trzeba dowiedzieć się, nn jakiej 
działają one zasadzie, umieć jc obsługiwać, 
potrafić dokonać drobnych napraw i udo - 
wodnie to komisji. Przed komisję trzeba 
również oczywiście umieć przedstawić wa¬ 
lory tych urządzeń. 

PIONIERZY TECHNIKI 

W wybranej wspólnie przez zespól dzie¬ 
dzinie technikl trzeba... sięgnąć do historii. 
Odszukać jej pionierów 1 wykazać, jak ich 
odkrycie, wynalazek przyczynił się do jej 


Zespół musi zdobyć wiadomości na 
temat, jakimi drogami dochodzą do nas: 
prąd elektryczny, gaz. ciepło l przedstawić 
je zebranym w Interesujący sposób. 

3. SPRAWNOŚCI INDYWIDUAL- 
NE, KTÓRE MOŻNA ZDOBYĆ 

W TRAKCIE TURNIEJU: 

• Technik doskonały 

• Radiotechnik 

• Elektroakustyk 

• Radiooperator 

• Konserwator 

• Technik samochodowy 

• Technik obozowy 

• Młody astronauta 

• Mechanik wiejski 

4. KARTA QSL 


Karta QSL jest wysyłanym przez radiow¬ 
ców potwierdzeniem uzyskania kontaktu 
radiowego. Ponieważ W czasie turnieju 
wszyscy Jego uczestnicy będą również pro¬ 
wadzili radiowe nasłuchy — słuchali spe¬ 
cjalnych audycji i odpowiadali na zadane 
w ich trakcie pytania, stąd pomysł, aby 
potwierdzeniem odpowiedzi byta turniejo¬ 
wa karta QSL. 

Karty QSL mogą być bardzo różne — 
od zupełnie skromnych, ' zwyczajnych 
kartek do ozdobnych pocztówek. Sprawę 
ich formy pozostawiamy wszystkim zain¬ 
teresowanym do Indywidualnego uznania, 
lalomiast na każdej karcie Q5L powinny się 
znaleźć następujące rybrykl, które oczywi¬ 
ście trzeba wypełnić: data, czas, długość 
fali radiowej, na której dokonano nasłu¬ 
chu, słyszalność (można zastosować szkol¬ 
ną skalę ocen), hasto turnieju, tytuł audy¬ 
cji, odpowiedź na pytanie oraz nazwisko i 
znak wysyłającego kartę. 

Wypełnione karty trzeba składać komisji 
do określonej przez Szkolny Sztab Turnie- 
ju godziny w następnym dniu po nasłu¬ 
chu, Sztab po dokonaniu punktacji wysyła 
wszystkie karty QSL ze swojej szkoły na 
adres: „BŁĘKITNA SZTAFET A‘\ UL. 
MYŚLIWIECKA 3^5/7. 00-459 WARSZAWA. 

Nasłuchy prowadzić trzeba W KA2DY 
PIĄTEK w programie „Zawsze o I5*.0Q*\ 
W którymś momencie audycji zostanie za¬ 
dane zaszyfrowane pytanie. Trzeba jc roz¬ 
szyfrować, a odpowiedź na nie (ntczaszy- 
frowaną!) wpisać w odpowiednie miejsce 
na karcie QSL, 

Klucz do szyfru odnajdżcie w dzisiej¬ 
szym numerze „Świata Młodych". 


rżane wory ner wodęj ale nie napełniliśmy ich. Na szczęś¬ 
cie, od czasu do czasu trafialiśmy nn małe źródełka sączą¬ 
ce się leniwie wśród piasków i w tych piaskach ginące, je¬ 
den nocleg wypadł nam na brzegu miniaturowego stawku, 
obrośniętego sitowiem* Glebo dokoła przypominało pokru¬ 
szoną cegłę, a tam gdrie stykała się i wodą, była po pro¬ 
stu czerwonym biotem* 

Paskudnie to wyglądało, paskudne było miejsce, paskudny 
smak miała woda. Była jednak,*, mokra* Ba jak wybredzać, 
gdy gardło wysuszone, wargi spękane, a twarz pokryła ku¬ 
rzem? Więc rozbiliśmy nocny biwak. Jednak bagienny odór 
płynu nie pozwolił ml połknąć ani kropli.. Przestrzegłem rów¬ 
nież mych towarzyszy przed piciem surowej wody. 

- Jeśli pragniecie chorować - dodałem - wskażcie mi 
najpierw szpital, w którym mógłbym was umieścić. 

Karol posłuchał. Gorzej było t Bedem* Tylko wzruszył ra¬ 
mionami. Ukląkł i dłonią naczerpał tyle, ile potrzebował dla 
zaspokojenia pragnienia* 

- Nic mi nie będzie — stwierdził beztrosko. 


A 



- Oby - wyraziłem życzenie. 

Stawek był niewielki. Odległość dzieląca przeciwległe 
brzegi można było przebyć w kilku skokach. A jednaki Nagłe 
dostrzegłem* na tym przeciwległym brzegu stadko cztery 
sztuki - zabawnych zwierząt A t z kształtu podobnych do 
świń, leci znacznie mniejszych i o ciemniejszej skórze* Za¬ 
bierały sfę do odejścia, gdy Bede wyciągnął błyskawicznym 
ruchem swój colt. Chyba opróżnił cały magazynek w kilka 
sekund* Słyszałem o takich sztuczkach, ujrzałem po raz 
pierwszy: prawa dłoń zaciśnięta na kolbie broni, lewa - 
płasko wyprostowana, odciągająca kurek szybkimi uderze¬ 
niami* Stadko rozproszyło się, lecz na brzegu pozostała jed¬ 
na sztuka* Bede przyciągnął ją. 

- pefcarl - stwierdził Karol* - W smoku podobne do wio- 
p nowiny. 
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Celności strzałów jednak nie pochwalił. Ja również. Zdu¬ 
miewające polowanie zbyt mi przypominało sposób prakty¬ 
kowany przez osobników określanych na Dzikim Zachodzie 
mionem „rewolwerowców * 

Bede upolował, lecz zupełnie nie wiedział, co ma doleją 


czynić ze swym trofeum, Wyręczyliśmy go. Po pól godzinie 
pekari obracało się na zaimprowizowanym rożnie, a w 
garnku bulgotała woda na kawę. 

Zrobiło się już dobrze ciemno, gdy wreszcie pieczeń, nie¬ 
co zwęglona na wierzchu, stała się jadalna, Bede, Jrtóry 
zjadł najwięcej i to wybierając co tłustsze kawałki, później 
całą noc stękał* Dałem mu sporą porcję whisky — dobry 
łek na takie żołądkowe bóle* 

Fizejfiałem dokładnie mapę, zorientowałem ją z kompa¬ 
sem I w kilkanaście minut później ruszyliśmy w wybranym 
przeze mnie kierunku* 

, 

Posuwaliśmy się w trójkę, obok siebie. Szeroka droga — 
raczej niezmierne bezdroże - pozwalała na taki sposób 
jazdy, Bedego umieściliśmy w środku. Wyglądał niewód- 
zwyczajnie — wynik choroby i alkoholu zastosowanego na 
pusty żołądek. Od czasu do czasu lustrowałem przy pomo¬ 
cy lornetki horyzont pusty przed nami i za nami. 

Około południa, gdy słońce prażyło już bezlitośnie dotar¬ 
liśmy do miejsca, gdzie nad met ko waty m zagłębieniem gruntu 
sterczał stromy pagórek rzucający cień na całe zagłębienie, 
r Dopiero tam zeskoczyliśmy z koni i legli dysząc ze zmęcze¬ 
nia i skwaru. Odczuwaliśmy pragnienie, najbardziej chyba 
Bede, bo zauważywszy nasze wory luźno zwieszające się u 
siodeł, zapytał ochrypłym głosem, czy zawsze wędrując przez 
pustynię zapominamy o wodzie* 

Tak półleżąc czekaliśmy, ai sionce zejdzie ze szczytu 
nieba i zmniejszy się żar powietrza. Jakimś wybrykiem na¬ 
tury w zagłębieniu wyrosło nieco trawy, widać smacznej, bo 
nasze wierzchowce łapczywie ją szczypały*, Miała jasnozielo¬ 
ną barwę t sprawiała wrażenie soczystej* Czyżby gdzieś płyt¬ 
ko pod ziemią znajdowała się woda? 
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by! dynamit - stwierdziłem oschłym tonem. 

Oczywiści*. Pnti pewien czai byłem strażnikiem przy 
koła! prze* Giry Kaskadowe w Dragonie, Robotni - 
tego cała skrzynie. Donatem kilko sztuk. Na pa- 
Przydało się* Co? Skutek znakomity i natych miasto- 

na krawędzi ostro spadającego zbocza, z oczami 
w mrok zalegający dno jaru. Nie miałem co się 
- dyn o indów o detonacja musiała ra *obq pociągnąć 
[ tym ofiarom nafeialo udzielić pomocy* toki przecież 
wid tek każdego lekarza. Z nfecierpriwośda czeka* 
rozwidni. Zauważyłem, jak Karof pomaszerował 
do miejsca jego wylotu, jak Bede rozciągnął 
drzemał* Żelatne nerwy ma ten alo- 

w dół, a porośnięte trawą zbocze odsłania* 
pochyłość. Począłem wolniutko schodzić, 
dla równowagi za wystające pęez- 
«ę w gęstwinie krzaków poro- 


zza kępy zofoMi. 
lepszą drogą - dodał. - Znalazłeś co? Bo 



-i 


jo nic. Ale 1 tak ta rozpadlina wyglądała jak rzeźnicza jat¬ 
ka, Wszędzie ślady krwi, 

- A ludzie?! — krzyknąłem, 

- Ani jednego. Za to koni... 

Cale kałuże krwi. Piąć zwierząt leżało martwych. Plamy 
krwi, juz nie tak gęsto rozsiane, ciągnęły się i dalej, zna¬ 
cząc ścieżkę, którą uciekali ludzie, lecz zwłok żadnego z nich 
nie odnalazłem. Zawróciłem i w połowie powrotnej dragi 
natknąłem się na Bedego. Tkwił nieruchomo. Ner pierwszy 
nut oka bardzo jakoś zaaferowany i ponury. 

- Do diabłaI - powiedział na mój widok. - Szkoda mi 
tych zwierząt. Kto by przypuszczał... 

- Myślę, ze ton, który juz widział skutki dynamitowych 
Wybuchów podczas trasowania kolejowego szlaku, 

- Prawda - przytakną? jakoś miękko. - Jednak*,, tutaj 
nie oczekiwałem takiego efektu. Zresztą... czy istniał jakiś 
inny sposób? 

Odwróciłem się i w milczeniu podszedłem do Karało roz¬ 
garniającego krzaki kolbą winchestera. 

- Czego szukasz? 

- Porzuconej broni. Dziw nad dziwyJ Nie ma jej tutaj* 

- A cóż w tym dziwnego? Uciekali trzymając bron w gar¬ 
ści. 

- A zabici, a ranni? Sądzisz, że ofiarą dynamitu podły 
tylko zwierzęta? 


- Nie sądzę, lecz śmiem przypuszczać, ze nikt z tych 
ludzi nie poległ i nikt nie zastał ciężko ranny. Inaczej nie 
potrafiliby tak siybko uciec. Chyba ładunki dynamitu padły 
właśnie między konie i nieszczęsne zwierzęta ocaliły w ten 
sposób łudzi. Nie sposób tego Inaczej wytłumaczyć, 

- Ano, chyba tak. Wobec tego nie mamy tu czego szu¬ 
kać. Wracajmy. 


Wygramoliliśmy się z jaru, dotarli do chaty. Za nami 
przywlókł się Bede, milczący 1 ponury. Bez słowa zajął ifę 
rozpalaniem ogniska, a później począł grzebać po kiesze¬ 
niach swej kurty. Odgadłem, czego szukał - papieruf Listu 
gończego I Postanowiłem nie mówić o swym odkryciu, Karał 
milczał również, Bede zrezygnował z poszukiwań i mocno 
się natrudził zanim buchnął pierwszy płomyk. Przysunąłem 
siodło, owinąłem się derką i grzałem wyciągnięte dłonie, 
Priemgnłem, tak, re prawie szczękałem zębami. Przyczyni 
było nie tylko niska temperatura otoczenia, lecz i nie prze¬ 
spana noc. Chyba moi towarzysze czuli się podobnie, bo po> 
siłek zjedliśmy w milczeniu, 

- Ruszamy - odezwał się pierwszy Karol, 

- Jeśli tamci oprzytomnieli po dynamitowym wstrząsu 
wolno oczekiwać powtórnej wizyty. Zbyt dla nas ryzykownej 
Sztuczka z dynamitem może się tym razem nie udać. 

^ Nie mam już dynamitu — mruknął Bede. - Jedźmy., 

Spakowaliśmy tlumokij zagasiliśmy ognisko 1 w min ul 
później gnali galopem, byle dalej ad przeklętej drałuj 
Nawet nie usiłowaliśmy sprawdzić, w jakim kierunku wiói 
trop bandy, lecz było ta zbyteczne. Na gładkiej jak talerz, 
otwartej płosi czyi nie wzrok sięga daleko i można w pi 
dostrzec każdego czworonoga i każdego człowieka zmierza, 
jącego w naszym kierunku. A więc nic i nikt nie mógł na * 
zaskoczyć. Tak wówczas sądziłem. 

DZIEWCZYNA 

Po ostatnio przeżytej przygodzie dalszy ciąg naszej podn 
iy, prawem kontrastuj wydawał się monotonny. Pić się 
chciało jui po kliku godzinach jazdy. Pośpiech, z 
opuszczaliśmy samotną chatę, spowodował karygodne nh 
dopatrzenie. Przecież zarówno Karol, jak ja, mieliśmy sk< 

Ciąg dalszy na sir, 7 


■ Pję 
















































































































































































































































